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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie +. Na prowincji 
bez dostawy: ` a przesyłką pocztową 
Miesięcznie «zł. 75ct. ; Miesięcznie 1 zł. 
kwartalnie 2 „26, > Kwartalnie 3 , 
Półrecznie 4 „50, 4 Półrocznie 6 „ 
Rocznie 9„—„ € Rocznie . iż 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct, 


Numer kosztuja % centy 


renumeratę z dostawg do domu wa Iiwowia 
Sao madów Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 3. 
Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejace- 
wa winna się kończyć £ końcem miesigca, kwar- 
łału, półrocza lub raku. Innej sie nia przyjmuje. 
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Lwów. — Sobota dnia 15 kwietnia. 
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G 
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
i w kopertach raczą dopłacać pe 5 ct. 
do każdego listu. 
- Miejscową prenum we Lwowie przyjmują 
Trafks I. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 


polityczny”, społecziiuy” i literacizi 


Justyna fil. męcz. 
Walerjana. 


i Dziś: 
Jautro: 


Lwów 12 kwietnia. 

Przesilenia rumuńskie o tyle jeno obchodzą 

uropę, o ile mogą wpłynąć na zagraniczną po- 
litykę tego królestwa. Dla ligi pokojowej jest to 
zupełnie obojętne, kto w Bukareszcie stoi u steru: 
konserwatyści czy liberałowie; zwolennicy reform 
agrarnych, czy ich przeciwnicy. Jest to w istocie 
drobnostką w porównaniu z ogromem zadań 
międzynarodowych; niemniej jednak powstanie 
gabinetu pana Catargiu budzi zdziwienie, bo 
ułożona przez tego szefa bojarów pierwsza lista 
ministrów była tak ras obrazem antidy- 
nastycznych i russofilskich uczuć, że właściwie 
powinna była raz na zawsze uczynić tego pana 
niemożliwym. Widocznie jednak położenie króla 
jest - przymusowe, skoro odrzuciwszy pierwszą 
listę Catargin'ego i zrobiwszy krótką próbg z je- 
nerałem Floresco, znów powołał tego szefa russo- 
filów, zamiast (jak przypuszczano, że zrobi), od- 
dać rządy Rosetti'emu z postanowieniem rozwią- 
zania izby. Znać sfery dworskie musiały obli- 
czyć, że nowe wybory dadzą reprezentacją je- 
szcze gorszą, to znaczy jeszcze bardziej russofil- 
ską i antidynastyczną. 

Przyznąć zresztą trzeba, że druga lista pa- 
na Cartargiu ego, ogłoszona wczoraj, jest widocz- 
nie rezultatem ustępstw bojarskich na rzecz lo- 
jalności w obec korony i nw rzecz innych stron- 
nictw. Będzie to właściwie gabinet koalicyjny; 
wprawdzie większość w nim mają  bojarowie, 
lecz będą musieli ustawicznie hamować swe za- 
pędy, bo mniejszość, złożona z dwóch liberałów 
i jednego młodo - konserwatysty Lahovary'ego 
potrafi w każdej chwili, podaniem się do dymisji, 
sprowadzić upadek całego gabinetu. I to jeszcze 
zasługuje na zaznaczenie, że widocznie dla uspo- 
kojenia pokojowej ligi dano tekę spraw zagra- 
nicznych panu Lahovaryemu, który zawsze z 
uznaniem się wyrażał o zagranicznej polityce 
Iwana Bratiana i Carpa. Dla ligi pokojowej zro- 
biono więc tyle, ile było potrzeba, zatem Austrja 
i Niemcy nie mają nic do nadmienienia, bo to, 
że wewnątrz kraju bojarzy będą robili niebez- 
pieczne eksperymenta, obchodzi zachodnią Euro- 
pę tylko o tyle, © ile przez to z czasem mogą 
powstać zaburzenia i rozwinąć się zachcianki 
irredentystyczne. Lecz dziś w dyplomacji panuje 
metoda niedbania o przyszłość. 

O ile nowa, już zatwierdzona przez króla 
lista ministrów może być uważana za rezultat. 
troski o dobry humor pokojowej ligi, o tyle za- | 


"= wiesgibwie pragnęli nie takiego półobrotu, 
e 


wistów znalazły bardzo dobry wyraz w artykule 
głównego ich organu Świetu, który w przeddzień 
powstania gabinetu p. Catargiu'ego tak pisał: 

„Ministerjum Carp Rosetti ostatecznie upa- 

dło w obec opinji publicznej kraju z powodu usi- 
łowań zabezpieczenia tronu po królu Karolu dla 
porucznika w służbie pruskiej, Ferdynanda Ho- 
henzolierna, który dctąd uchyla się od przejścia 
na prawosławie, zgodnie tedy z konstytucją ru- 
muńską nie może być uznany za następcę tronu. 
Powiadają zresztą w Rumunji, że książę niemiec- 
ki gotów jest przyjąć religję prawosławną, jako 
gorzką pigułkę, byleby ją uprzednio pozłocono 
formalnem ogłoszeniem go następcą tronu i za- 
twierdzeniem przyzwoitej listy cywilnej. Ton pra- 
sy opozycyjnej bukareskiej stał się w ostatnich 
czasach tak ortrym, że ministerjum straciło wszel- 
ką powagę w oczach większej części ludności. 
. _ „Rumunja nie powinna być narzędziem po- 
lityki niemieckiej i składać zdobytych pracą pie- 
mędzy na ołtarzu trójprzymierza osławionej ligi 
pokoju. 

„Według znanego orzeczenia  bismarkow- 
skiego, młodsza linja Hohenzollernów — to pe- 
wnego rodzaju zapałki w rękach Niemiec: jadna 
z tych zapałek wznieciła w r. 1869 wojnę na zą- 
chodzie, druga zdoła to samo zrobić na wscho- 
dzie po latach dwudziestu. Niemcy, wbrew obłu- 
dnym oświadczeniom ze strony swego kanclerza, 
nie zachowują się bynsjmniej obojętnie w obec 


Adres Redakcji i Administracji: 
ulica Sykstuska I. 45. 
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| 
¿nowczego zwrócenia się Rumunji ku pol- 
tyce wysługiwania się carat owi. Życzenia pansla- 


rozwoju spraw na półwyspie Bałkańskim, a za 
podstawę do polityki obrały Rumunję, jako gro- 
blę między półwyspem a Rosją. Po zjeździe ber- 
lińskim reprezentantami Niemiec w Rumunji byli 
zawsze najpoufniejsi i najbliżsi ludzie kanclerza. 
To jedno wskazuje, jak wielką wagę nadaje Bis- 
mark politycznemu znaczeniu wpływu niemieckie- 
|go w Rumunji. W ciągu lat dziesięciu Niemcy 
| wysyłały do Bukaresztu najzdolniejszych dyplo- 
matów, cieszących się nieograniczonem zaufaniem 
kanclerskiem! 

„Teraźniejsze wypadki rumuńskie wpłyną 
bez wątpienia w wysokim stopniu na sprawy pół- 
wyspu Bałkańskiego ; książę Bismark użyje wszel- 
kich środków, jakich mu użyczy rozum jego prze- 
biegły i potęga Niemiec, ażeby stłumić opozycję 
w Rumunji; w części przekupi jej przedstawi- 
cieli, w części nastraszy mniej odważnych wi- 
dmem politycznego ciężkiego przesilenia. Obe- 
cnie już przecie — jak głoszą wieści — król za 
poradą reprezentantów Niemiec i Austrji zamie- 
rza rozwiązać izbę. 

„Czyż dyplomaci nasi i dzisiaj ulegną wska- 
zówkom z Berlina i poprą ministerjum Carpa i 
Rosettiego, które wygnało z Rumunji kupców 
rosyjskich za to, że sprzedawali obrazy włościa- 
nom rumuńskim ?* 

Tyle główny organ panslawistów rosyjskich. 
Owóż możemy mu darować tę irytację na rząd 
rumuński za to, że wypędził ajentów panslawi- 
stycznych, którzy rozrzucali między chłopstwem 
rumuńskiem obrazki idealizujące cara, jego ro- 
dzinę i rozmaitych bohaterów panslawizmu rosyj- 
skiego. Pod obraskami temi były sentencje i 
wiersze pisane po rumuńsku, a tak zręcznie uło- 
żone, żeby w ludzie rumuńskim wytwarzać przy 
wiązanie do Rosji, jako opiekunki prawosławnej 
cerkwi. 

Rząd rumuński długo to tolerował, wreszcie, 
gdy zebrał dowody, że handlarze tych obrazków 
byli inicjatorami owych rozruchów chłopskich, 
które krwią zlały zeszłej wiosny ziemię wołoską, 
wówczas tych „niewinnych kupców* kazał zakuć 
w dyby, a potem wyrzucić za granicę. 

Czy ci „niewinni kupcy" wrócą teraz do 
Rumunji? Być może, że p. Catargiu ich sprowa- 
dzi. Zanotować tu jednak winniśmy, iż w Wie 
dniu są zdania, że król dla tego zezwolił na mo- 
skiewski gabinet, aby raz na zawsze skompromi- 
tować Moskalofilów w oczach narodu. 
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„.__ Donieśliśmy wczoraj, że dożywotni senator 
książę Montesquiou-Fezensac oświadczył w Auto- 


wodzi ona nadzieje rosyjskich panslawistów, któ- rité, iż udziału w senackim trybunale nie weźmie 


i do tego samego zachęcił swych politycznych 
przyjaciół Otóż republikanie postanowili ukarać 
za to tego księcia pozbawieniem go senatorskiej 
godności. Wprawdzie nie ma żadnej zgoła usta- 
wy, któraby pozwalała na taką degradację, ale 
to nie nie znaczy: można ustawę ukuć na po 
czekaniu. Odpowiedni wniosek już podpisują w 
izbie deputowanych i ta właśnie okoliczność po- 
wstrzymywała monarchicznych senatorów od na- 
śladowania księcia Montesquiou. 

Dziś rozpocznie się sąd nad Boulangerem, 
a tymczasem najwięksi jego zwolennicy galwani- 
zują omdlałe 1 rozpadające się stronnictwo. La- 
guerre, naładowawszy kieszenie listami Boulange- 
ra, wyruszył na prowincję z zamiarem agitowa* 
nia. W Rouenie zjechał się z Laisantem i tu 
wspólnie chcieli urządzić bulanżerską manifesta- 
cję, lecz wygwizdano ich, a potem tłum, zebraw 
szy się przed ich hotelem, począł wykrzykiwać 
tak groźnie, że policja musiała okazać opiekę 
heroldom Boulangera. Stąd pomknął Laguerre do 
Normandji, która obok Bretonji i Wandei zaw- 
sze słynęła z monarchicznych uczuć. Tu, w Car- 
debecu, udało mu się zwołać zgromadzenie wy- 
borców, lecz na niem tyle odrazu podniesiono 
zarzutów przeciw Boulangerowi i taki powstał 
hałas, że Laguerre ani jednego jeneralskiego li- 
stu nie mógł przeczytać. 

Tymczasem w Paryżu p. Antoine zakłada 
nową ligę patrjotyczną, na co rząd pozwoli, bo 
będzie to liga właśnie tyle oddana republikanom, 
ile Dórouledowska była im nieżyczliwa. Pierwszy 
akt zawiązania ligi już się odbył. Łatwo się do- 
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„Z zamiejscową prenumeratą zgłasze r 
się należy do Administracji „PRZE- 

LĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu 
skiej L 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
miedopuszczalz ^ 

Upraszą się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 


liczba 2. — Trafika przy ulicy Karoia Luawika 
iczba 5. — Trafńku przy ul. Ossolinskich {obok 
Łazienek Diany) - Biuro Dzienników, przy uk 


Karol: Ludwika liczba 9. 
Rękovismór Fedakcja nie zwraca. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik. Masłowski. 
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myśleć, że był to bankiet z toastami spijanemi f chane i o ile sięgają moje informacje, to w wyż- 


szampanem i z mową Antoine'a o konieczności 
rewindykacji Alzacji i Lotaryngji; to właśnie jest 
główny cel nowej ligi, a powiedzmy przy tej spo- 
sobności, że przecież nie inny był starej. Niczego 
nie brakło do nadania aktowi politycznego cha- 
rakteru. Sala była ubrana w chorągwie trójkolo- 
rowe, w herby Francji, Alzacji i Lotaryngji, mu- 
zyka grała marsyljankę i marsz odwetowy, a dziew- 
czynki ubrane po alzacku rzucały Antoine'owi 
kwiaty i jedna z nich wyrecytowała odpowiedni 
wierszyk. Zupełnie tak powstawała liga Deroule- 
dowska, a jak się potem zmieniła i co się z nią 
w końcu stało? — nie dobry to prognostyk dla 
nowej ligi. 


Cesarz niemiecki powołał księcia Radoliń- 
skiego na urząd starszego marszałka dworu, które 
to stanowisko zajmował książę na dworze śp.Fry- 
deryka III. 

Delegaci amerykańscy na przyszłej konfe- 
rencji samoańskiej dziś odjeżdżają z Nowego 
Yorku, dnia 21 bm. staną w Londynie, skąd ra- 
zem z angielskimi od po Wielkanocy 
przybędą do Berlina. Londyński Standard donosi, 
że Amerykanie dla tego w końcu zgodzili się na 
konferencję, iż ks. Bismark zajął bardzo pojednaw: 
czą postawę i między innemi zaproponował nie 
zwiększać ani niemieckich, ani amerykańskich 
wojsk na Samoa aż do uchwał konferencji, na co 
minister Blaine chętnie się zgodził, widząc w tem 
skłonność Bismarka do wycofania się ze sprawy 
samoańskiej. 
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Korespondencje. 


4 Wiedeń 10 kwietnia. 

(7) Przed świętami została przynajmniej u- 
stawa wojskowa we wszystkich parlamentarnych 
instaucjach załatwioną, ale za to część budżetu, 
mimo usiłowań p. Smolki, zostanie przeniesioną 
na dodatkową majową sesję, 

Sprawa Gniewosza, jak wiecie z depesz, zaj- 
mowała wczoraj Koło polskie. Owóż mm otrzy- 
macie sprawozdanie urzędowe, Warto zastanowić 
się nad podniesioną przez posła Guiewosza ró- 
żnicą między występowaniem w komisjach, a w 
Izbie. W komisjach, utrzymywał p. Gniewosz, ma 
solidarność nie obowiązywąc; ale przecież właśnie 
komisje najczęściej o sprawach roztrzygają; do- 
dajmy do tego, że obrady ich nie są tajemnicą, 
że więc zgorszenie wywołane w komisjach nie 
jest mniejszem od zgorszenia wywołanego w peł- 
nej lzbie, gdyż itak samo bywa pablicznie przez 
dzienniki opozycyjne wyzyskanem. Gdyby zatem 
dozwoloną była unarchja w komisjach 1 do tego 
w sprawach przez Sejm krajowy już przesądzo- 
nycn, a zabromiuną tylko w Izbie, to byłoby to 
tyle po prostu, co nie kijem go zabić, ale 
pałką. 

Koło polskie całą sprawę posła Gniewosza 
truktowało w sposób, który pokazywał, że pra- 
gnęło uszanować sędziwy wiek i zasługi Lego po- 
sła. W skutek tego przywiązywało mało wagi do 
ścisłej formalności, a pragnęło się tylko zabez- 
pieczyć przed tem, aby w lzbie dalszego zgorsze- 
nia mie pyło. 

Jednakże ta łagodność może nam wyjść na 
złe, bo przedstawmy sobie, jeżeli Koło polskie ani 
nie skarci, ani nie nagani wypadku podobnego, 
jakie stąd mogą wyniknąć następstwa? Oto, że 
przy wyborach tu 1 ówdzie znajdą się tacy, któ- 
rzy będą prowokowali uchwały, iż przyszły poseł 
winien postępować tak jak tego dał przykiad pos. 
Gniewosz, gdyż wtedy trzyma wysoko sztandar 
swojej niepodległości (vete), a Koło polskie musi 
to cierpieć, skoro już raz cierpiało. Dla tego pre- 
zes Koła polskiego był uprawniony i obowiązany 
sprawę draźliwą na serjo traktować i nie dopu- 
ścić, żeby zgorszenie cichaczem uchodziło — bez 
względu na osobę. 

Wiecie o przybyciu tutaj delegatów dro- 
bnych przemysłowców naszych a o ich zabiegach 
w sprawie decentrahzacji liwerunków dla armji. 
Owóż zrazu nie robiono lim Żadnej wielkiej na- 
dziei. Przedstawienia ich jednak zostały wysłu- 


szych sferach rządowych wyrabia się pomału 
przekonanie, że sprawy tej nie można lekko tra- 
ktować. Żądanie zbyt wysokich kaucyj, jakoteż 
solidarnej odpowiedzialności każdego i wszystkich 
razem, są to warunki tak ciężkie, że z góry wy- 
kluczają od konkurencji konsorcja drobnego prze- 
mysłu, który nie może przyjmować warunków 
dostępnych tylko dla wielkiego kapitału. We 
Francji liwerunki deceniralizowano, a nadto po- 
stanowiono, że konsorcja robotników mają aż do 
sumy 50.000 fr. pierwszeństwo. Jest rzeczą ja: 


|sną, że dla odbiorcy t. j}. dla ministerstwa wojny 


jest to arcykorzystnem, jeżeli liczba konkuren- 
tów zwrasta; powinno zatem ministerstwo kon- 
sorcja drobniejsze forytować, gdyż wtedy nie bę- 
dzie zależeć od kilku wielkich dostawców, lub 
może od jednego nawet. Nie jest to również do- 
wiedzionem, żeby wymagana robota maszynowa, 
wymagana we warunkach in. p. przy dostawie 
obuwia, była lepszą, od roboty ręcznej. 

Przeciwnie publiczność zawsze z doświad- 
czenia odda sprawiedliwość robocie ręcznej. Wa- 
runek roboty maszynowej wyklucza z góry udział 
drobnych majstrów; więc powinien być usunię- 
tym, powinny być ułożone dla konsorcjów drob- 
nych przemysłowców inne, dostępne warunki, 
bez ujmy dla dobroci towaru. Jeżeli podobne 
zapatrywania są przedmiotem rozwagi władz, to 
można oczekiwać, że dojdą one do tego przeko- 
nania, że ministerstwo wojny na tem nic nie 
straci i żadnego ryzyka nie poniesie, a w pań- 
stwie wislki ruch przemysłowy z dołu, więc zdro- 
wy wywołać może, jeżeli konsorcjum drobnych 
majstrów wszelkie ułatwienia czynić zechce. Wła- 
dze muszą pamiętać o tem, że rękodzielnikowi naj- 
ciężej przychodzi płacić podatki, że zatem ma 
on prawo wymagać możności udziału w zarob- 
ku przy dostawach dla państwa. W czasie, gdy 
państwo dla zapobieżenia socjalizmowi, anarchji 
tworzy ustawy biorące w opiekę robotników, 
czyli tak zwany stan czwarty, nie można nie 
dbać o to, żeby znaczna część stanu trzeciego 
nie została pchnięta niżej, w stan czwarty, nie 
została zniszczoną i rozgoryczoną — co oczy- 
wiście jest wielkiem dla państwa niebezpieczeń- 
stwem. 


Buda-Peszt 10 kwietnia. 

W sejmie węgierskim obradowano dziś nad 
wnioskiem komisji o nietykalności poselskiej co do 
zezwolenia na sądowę ściganie posła Rohonczy ego. 

Rohonczy w dłuższej mowie prosi lzbę 
przedewszystkiem o przebaczenie mu czynu, po- 
pełmonego w najwyższem rozdrażnieniu. Późwej 
opowiada przebieg całego swego życia. 

Ojciec jego był pułkownikiem pułku huza- 
rów hr. Karoly'ego i za udział w rewolucji roku 
1548 został na śmierć, później na dożywotnie 
więzienie skazanym, w r. 1851 zaś przez Cesarza 
całkiem ułaskawionym. Przed Śmiercią rzekł on 
do swego dziewięcioletniego syna, dzisiejszego 
posła: „Bądź zawsze wiernym synem twej ojczy- 
zny*, i te słowa wryły mu się głęboko w pa- 
mięci. 

Poseł Rohonczy znanym jest z tego, iż 
przed laty kilku, o ile dziś jest zwolennikiem i 
wielbicielem Tiszy, o tyle wówczas był najza- 
gorzalszym przeciwnikiem jego i rządu, a w 
znanej swej interpelacji w sprawie regulacji 
Cisy przed ośmiu laty, oskarżał on reprezentan- 
tów rządu o zwykłe zbrodnie. 

Nawiązując do tej sprawy opowiada Ro- 
honczy, iż powziął on wówczas, gdy Tisza wywo- 
dów jego słuchać nie chciał, mówiąc, iż sprawę 
nadużyć przeciw niemu podniesionych, śledztwo są- 
dowe wyjaśni, szalony zamiar pozbawienia Tiszy 
i siebie życia. 

Udał się więc o godzinie 8 rano do Tiszy 
i skierowawszy wylot rewolweru ku jego skroni 
zażądał wysłuchania go. Tisza spokojnie popa- 
trzył na niego i rzekł nie drgnąwszy: „Strzelaj, 
jeżeli sądzisz, że jestem podły.* 

„Jego wzrok, głos, jego pogarda Śmierci, 
wszystko to charakteryzowało patrjotę* — mówi 
Rohonczy, — „wtedy poznałem, iż szaleństwo 
chciałem popełnić i rzuciłem rewolwer.“ 


Wachód słońch g. 5 m. 24 


Długość dna g. 13 m. 15 
Przyhyło dnia 4 min. 


nÓ 3 


Od tego czasu datuje się admiracja Rohon- 

czyego dla Tiszy. 
„ Przechodząc do wypadku z 19 marca, stara 
się on wytłómączyć swe nadzwyczajne rozdrażnie- 
nie tem. że deputowany Eótvós w tak gwałtowny 
sposób na Tiszę napadał. 

Oburzony wybiegł Rohonczy na korytarz, a 
tam znów napada na niego i czynnie znieważa 
ów student, do którego on wreszcie, nie mogąc 
dłużej być panem siebie, strzelił z tego samego 
rewolweru, którym niegdyś na Tiszę chciał strzelać. 

Posiedzenie było nadzwyczaj burzliwe, Ro- 
honczy i Kótvós częstowali się wzajemnie nie 
bardzo pięknymi epitetami, a Eötvös napadł 'na- 
wet na prezydenta za to, że nie wezwał Rohon- 
czy'ego do porządku wołając: „Od czego prezy- 
dent tu siedzi“. 

W końcu uchwalono jednomyślnie zezwolić 
na sądowe ściganie Rohonczy'ego. 


Z Wołynia 8 kwietnia. 


W skutek ciągłego ubywania ziemi z rąk 
polskich, a przechodzenia jej na własność Rosjan, 
którzy najczęściej sami nie gospodarują i nawet 
nie wiedzą gdzie leżą ich posiadłości, powstała 
u nas bardze liczna klasa dzierżawców, którym 
teraźniejsza stagnacja ekonomiczna mocniej daje 
się we znaki, niż dziedzicom, bo warunków dzier- 
żawnych dotrzymać muszą, czynsz na termin za- 
płacić, gdyż w przeciwnym razie, zlicytowani, 
pójdą z torbami. 

Otóż powstał między dzierżawcami projekt 
zmienienią systemu kontraktów  dzierżawnych. 
Zmiana polegać ma na tem, że czynsz byłby 
wnoszony w naturze, t. j. pewną ilością zboża, 
umówioną Z góry. 

Jeżeliby ceny zboża były wysokie, dziedzic 
miałby zapewniony dochód, większy może, niż 
przy dzisiejszej opłacie od morga. W przeci- 
wnym zaś razie, gdy ceny byłyby nizkie, straty 
dzieliłby dzierżawca wspólnie z dziedzicem, gdy 
dziś, dziedzic czynsz umówiony pobiera bez 
względu na ceny zboża, a dzierżawcy w rezulta- 
cie nic nie mają. 

Stosuje się to szczególniej do tych, co kon- 
trakty pozawierali w czasach lepszych i opłacają 
czynsz wygórowany. 

Termin raty dzierżawnaej wisi nad dzier- 
żawcą jak miecz Damoklesa i zmusza do sprze- 
daży produktów, bez względu na cenę. 

„Wiedzą dobrze o tym terminie żydzi-kupcy, 
i zwykle zjawiają się w porę, ofarując swoje u- 
sługi. Na uwagę zasługują zawierane w takich 
razach umowy, gdzie sprzedający opisany bywa 
jak wąż. 

Kupiec nabywa przypuśómy wagon pszenicy, 
daja zadatek rs. 300, z warunkiem, że zboże 
przy dostawie obliczy się o 5 kop. niżej na pu- 
dzie, od ceny, jaka w owym cząsie istnieć bę- 
dzie. A że umowa taka zawiera się na dłużej 
jak na parę miesięcy, przeto procent w stosunku 
rocznym wynosi przeszło 50 pret. 

Lecz i te warunki przy dzisiejszej stagnacji, 
kupcy uważają dla siebie za mało korzystne, i 
zawierają umowy na tych samych warunkach, 
biorąc jeszcze 24 pret. od sumy zadatkowej. 

Dodajmy do tego płacę robotnika, która 
wcale nie jest niższa od dawniejszych, różne nie- 
powodzenia i kłopoty, a nie będziemy się dziwić, 
że zniechęcają się do gospodarstwa! nawet naj- 
zapaleńsi agronomawie. 

Pisma rosyjskie podniosły taki hałas na 
germanizącję Wołynia, że gubernator musiał w 
odezwie wystosowanej do gazet dowodzić prze- 
sady w skargach na germanizację, Być może, że 
tu i ówdzie była przesada, jednak niezaprzeczenie 
zdumiewać musi fakt. że powstały u nas takie 
osady: w powiecie Żytomierskim: Blumenthal, 
Mariendofi, Oskarborg; w pow. Ostrogskim — 


wieś Katerburg; w pow. Rówieńskim — osada 
Henrietta; w pow. Nowogródwołyńskim — osadą 
Wisendorfi, Wisenthal, Wisenburg, Gliicksthal, 


wieś, Griinfeld, Elisabeth, osada Grünthal, See- 
lenthal, Krausendorft, Neado: ff, Klimenthal, Na- 
taliendorfi, Frisendorf, Friedensthal, Friedens- 
dorf, Schragdorfi, Schóndorf; w pow. Łuckim — 


FEJLETON LITERACKI. 


St Tarnowski. Studja do historji literatury 
polskiej. Wiek XFI. Jan Kochanowski. Nakła- 
dem autora. W Krakowie 1888. 80 sty, 467. 


(Ciąg dalszy.) 


Ale przez te uwagi nad dawniejszą litera- 
turą przerwaliśmy wątek naszego sprawozdania, 
do którego wrócić nam wypada. 

Po owym ogólnym poglądzie na epokę, na 
te jej prądy, które Polskę już przepływają i te 
siły, które stan jej ówczesny stwarzają, po zą- 
kreśleniu stosunku dawnej literatury do tej, któ. 
rej początkiem Kochanowski, wydawałoby się, że 
autor zacznie analizować życie poety i jego 
dzieła. Eg F n 

Jeszcze nie. Na tle epoki, którą naszkico- 
wał, wśród ludzi, o których mówił, znajdujemy 
postać Kochanowskiego, nakreśloną Z taką pra- 
wdą i naturalnością, z takim doborem światła i 
cieni, że wydaje się, jakoby ten Kochanowski, 
zaskoczony przybyciem gości, wstał dopiero co 
z pod swojej lipy, złożył lutnią koło „pisanego 
dzbana, wziął Urszulkę za rękę i szedł na ich 
powitanie: z tem okiem wyrazistem, które zna- 
mionuje niezwykłą naturę, ale bez cienia nawet 
rozumienia wielkiego o sobie, z tem czołem pod- 
niosłem i pogodnem, które nakazuje uszanowa- 
nie, ale człowieka ośmiela, z tym wyrazem ust, 
po którym odgaduje się dobroć serca, mĄdrĄ 
radę, słowo niekrępowane, ale nie trywialne, Z 
tą powagą i swobodą jakąś i gracją zarazem W 
postawie i ruchach pulskiego szlachcica, którą 


łatwiej sobie wyobrazić, aniżeli określić. Gdyby 
to był tylko fikcyjny, z fantazji wysnuty, ducho- 
wy obraz człowieka, miałby i tak, jako rzecz 
artystyczna, wysoką wartość, a cóż dopiero, je- 
żeli się zważy, że każdy rys tego obrazu odma- 
lowany, zdjęty z natury i odgrzebany z histo: 
rycznych notatek o poecie lub wydobyty z pism 
jego: przy każdym nawet najdrobniejszym rysie, 
brak tylko „odsyłaczy*, ale objaśnienie, skąd on 
wzięty, nawet dlaczego takim był a nie innym, 
znajdujemy w dalszym ciągu, w szczegółowej 
analizie ducha, uczuć, pojęć i czynów poety. 
Rzeźbiarz lub malarz, który zechce dziś odtwo- 
rzyć duszę Czarnoleskiego spiewaka, musi czy- 
tać książkę o Kochanowskim, jeżeli mu zależy 
na prawdzie historycznej, a zwłaszcza ten ustęp, 
jako całej analizy duchowej Kochanowskiego 
streszczenie. Ustęp ten powinien takže wejść do 
książek szkolnych, jako wzór stylu i artystycz- 
nej, a mimo to historycznej, na prawdzie opar- 
tej charakterystyki człowieka. 


| Czy autor dobrze zrobił, że ten obraz Ko- 
chanowskiego na tem miejscu ustawił, na tle 
epoki i tle ówczesnej Polski? Wszak możeby le- 
ka było, gdyby on był dopiero po całej ana- 
izie = ek Kochanowskiego na końcu książki? 
- e stanowiska artystycznego, wydaje mi 
się, że tak dobrze, a wiera ito dż Matejki; jego 
wielkie idea widziałem zawsze na tle epoki przed- 
stawione. Ale sztuka sztuce nie równa. W powieści, 
dajmy na to, byłoby to błędem „dubeltowym,* 
gdyby jej rozwiązanie było na początku, a po- 
tem dopiero wykazane sprężyny, które to rozwi- 
kłanie powieści sprowadziły, W tym wypadku 
jeszcze co innego: 
rzecz naukowa, 
sądzić. 


dzieło o Kochanowskim to 


z tego stanowiska należy ją 


Dwa rezróżniamy w budownictwie nauko» 
wem style (jeżeli można tak się wyrazić): albo 
się wychodzi od rzeczy ogólnych i zdąża do 
szczegółów (przy nauczaniu od reguły do przy- 
kładów) i ten styl zowie się analizą — albo 
obiera się drogę odwrotną, od szczegółów do 
całości (w gramatyce, przypusćmy, naprzód 
dźwięki, potem sylaby, potem wyrazy, zdania 
it. d), a to nazywamy syntezą. Z połącze- 
nia stylów obudwu powstaje trzeci, mięszany, 
gdzie pisarz chwyta się na Przemian to jednego, 
to drugiego sposobu przedstawiania rzeczy, 

Gdyby był nasz „autor od ogólnego poglądu 
na Świat ówczesny i ówczesną Polskę przeszedł 
wprost do szczegółów Z Życia i ducha poety, 
byłby porzucił drogę analizy i wszedł na drogę 
syntezy, dzieło jego miałoby styl mięszany, a 
tak, jak jest, przedstawia Jednolita budowę naj- 
ściślejszej analizy, tak samo, jak i w treści swej 
jest czystą analizą Życia, duchą i dzieł poety. 
Stało się tym sposobem , zadość i artystycznemu 
zmysłowi i naukowej ścisłości. Na taką sztukę 
może się zdobyć i takiej Sztuki może sobie po- 
zwolić tylko gracz pierwszego kalibru, zwykły 
śmiertelnik takby się: PoMotał, że zginąłby na 
manowcach. M 


Chciałoby się pójść tak dalej: krok w krok 
za autorem i przypatrywać się, jak z życia poety 
(o ile znane) 1 jego pism (o ile gą niezawodnem 
świadectwem kistorycznem) Wydobywa te wszyst- 
kie rysy, które naszkicował w wizerunku, jak 
stawia je przed oczyma czytelniką i przekonuje, 
że takie były, a nie inne, ale na to trzebaby je- 
go własnego pióra i słowa i drugiej takiej jak 
ta książki. Widzi się prawie, jak „na tym san- 
domierskim szlachcicu odbijają się wszystkie głó- 


wne znamiona enoki;* jak, wśród jakich wpływów 
i warunków wyrasta on na humanistę i najwyż- 
szego „wyobraziciela* humanizmu w Polsce; jak 
z zamętu ówczesnych pojęć religijnych i filozo- 
ficznych doktryn wychodzi cało i staje na grun- 
cie czysto katolickich zasad; jak wśród niemniej- 
szego zamętu politycznego w ówczesnej Polsce 
umie znaleść drogę najlepszą, być tam, gdzie 
Batory i Zamoyski, walczyć piórem przeciw nie- 
rządowi i rozpasaniu w życiu publicznem, religij- 
nem i prywatnem, dawać dobre rady współoby- 
watelom 1 tylko dobro ojczyzny mieć na oku; jak 
ten duch niepospolity wyrabia się i potężnieje, w 
swych zasadach gruntuje, aż wreszcie staje się 
„dziwnie wiernym a dziwnie szlachetnym typem 
natury polskiej,“ ale bez jej złych skłonności, 
których albo mie miał albo umiał się ich pozbyć 
i „jednę z wielkich chwał Polski,* którą „ozdo- 
bił nauką, uwieńczył poezją.* 


To wszystko byłoby suche i nudne, fragmen- 
taryczne i niezrozumiałe, gdyby autor nie wcho- 
dził wszędzie w sam wir ówczesnego życia, ów- 
czesnych zwyczajów i obyczajów, ówczesnych lu- 
dzi, ówczesnej nauki i sztuki, ówczesnych nawet 
drobnych wypadków prywatnej lub politycznej 
natury: w samo tętno dziejów. Przesuwają się 
przed oczyma czytelnika owoczesne szkoły i uni- 
wersytety, w których kształcił się poeta, ze swym 
ustrojem, z ludźmi, którzy tam uczą, z przedmio- 
tami nawet, których uczą. Patrzymy na Włochy 
ówczesne, wa Francji na dwór królewski, które- 
mu poeta zapewne nie raz się przyglądał, na lu- 
dzi, których prawdopodobnie znał, na obudzają- 
cą się literaturę w języku narodowym pod pió- 
rem Ronsarda, nawet na gmachy, które podów-; 
czas tam stały albo się budowały. A Polska! Tu, 
od spraw ogólnej natury: polityki, sejmów, : 4%- 


żeń, oświaty, do obyczajowej: ogłady, etykiety, 
zabaw, tańrów, figlów; od zamku królewskiego, 
jego pokojów, urządzeń, skarbów, do magnackich 
pałaców w stylu włoskim i dworków szlacheckich; 
od panujących aż do najniższych, z kim tylko 
poeta spotkał się w życiu lub mógł spotkać: Zy- 
gmunt August, Henryk Walezy, Batory, Zamoyski, 
Pandniewski, Myszkowski... i sandomierscy bracia 
szlachta, wśród których mógł Kochanowski wy- 
glądać, jak dziś „profesor lub adwokat" na wsi 
u swojej rodziny wieśniaczej —- wszystko to wi- 
dzimy, nie możemy znaleść dość słów podzięko- 
wania, że nam ten wiek XVI tak odsłonił, że nas 
tylu rzeczy nauczył i podziwiamy trud, jaki so- 
bie zadał, ażeby to wszystko ze źródeł wydobyć. 
Nie będzie to bynajmniej przesadą, jeżeli powiem, 
że Polska nie miała jeszcze na katedrze swej 
literatury i chyba nie wnet mieć będzie drugie- 
go takiego profesora, któryby znajomością cywi- 
lizacji i historji w ogóle, a dziejów polskich w 
szczególności mógł się mierzyć z naszym auto- 
rem. Kto wie, jak jedna z tych rzeczy łączy 819 
ściśle z drugą, że jednej bez drugiej ani uczyć 
ani rozumieć nie można, temu pewnie nie wyda 
się dziwną uwaga, jaka mi się w tej chwili na - 
suwa, że do egzaminu z literatury ojczystej po- 
winien być dołączony także egzamin przynajmniej 
z dziejów ojczystych, tak samo, jak Z flologją 
klasyczną połączono już dawno egzamin z histo - 
rji starożytnej. Kraj powinien się © to postarać, 
prof. Tarnowski dał dobry przykład, po nim nie 
powinna nauka literatury spaść z tej wysokości, 
ną którą on ją wprowadził. Ale to tylko na- 
wiasem. 


Szymon Matusiak. 
(C. d, n.) 
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osada Kaniksdorf, Liebenstadt; w pow. Owru- 
ckim — osada — Albert-Sar, Griinwald, Just- 
liburg. 

Z wymienionych powyżej miejscowości, zna- 
czna liczba znana jest wśród okolicznych mie- 
szkańców pod dawnemi nazwami, ale w urzędo- 
wych dokumentach dano im nazwy czysto niemie- 
ckie. I tak naprzykład w pow. Nowogródwołyń- 
skim leży osada Griinfeld, która znana jest pod 
nazwą: Kurhany. W tym samym powiecie osada 
nosząca w urzędowych dokumentach miano Glücks- 
thal, nazywa się w ustach okolicznej ludności 
chutorem Bubny; dalej pierwotna nazwa osady 
Neudorf jest Kosiak i t. d.* 

Stało się to wszystko w ostatnich dwudzie- 
stu latach, jako jedyny rezultat tępienia naszej 
narodowości. 


Rada państwa. 


Wiedań 9 kwietnia. 

332 posiedzenie Izby posłów zagaił prze- 
wodniczący dr. Smolka o godz. 7411 z rana. 

Obecni ministrowie: Taaffe, Dunajewski, 
Bacquehem. 

Z porządku dziennego przystąpiono do roz- 
prawy budżetowej, a przy tytule „jeneralna in- 
spekcja austrjackich kolea* zabrał głos pos. Sie- 
gmund i domagał się zniżenia ceny jazdy na 
kolejach, albo wprowadzenia t. zw. Zonen Tarife, 
naznączających ceny jazdy stale od pewnych prze- 
strzeni, np. za przebycie od 25 do 50 i od 50 
do 100 kilometrów. 

Następny mówca pos. Dr. Kozłowski 
przedstawia, 1ż głównem zadaniem zarządu austr- 
jackich kolei żelaznych powinno być staranie się 
o możliwe powiększenie miejsc zbytu krajowych 
produktów ziemskich, oraz uwzględnianie smu- 
tnego stanu, w jakim się znajduje rolnictwo. Je- 
żeli koleje prywatne, wybudowane na podstawie 
kapitalistycznej, starają się tylko o własną ko- 
rzyść, to rząd ma prawo żądać, aby ów zysk po- 
legał na jednolitym systemie, aby między kole- 
jami prywatnemi i produkcją ziemską istniały 
wzajemne stosunki. Stanowczo żąda mówca, a- 
żeby na kolejach żelaznych, szczególnie zaś na 
kolei Karola Ludwika, faworyzowamie obecnego 
zboża było uchylone. Mówca uprasza ministra 
handlu o skodyfikowanie w drodze ustawodawczej 
wpływu państwa na koleje żelazne, o wydanie 
niezbędnych w tej mierze rozporządzeń i o ener- 
giczne zastosowywanie odnośnych rozporządzeń i 
ustaw. Państwo powinno, jako regulator życia 
gospodarczego, unormować rozmiary zysku z koler 
oraz wychodzić z tej zasady, iż koleje prywatne 
są instytucjami publicznemi i że państwo jest u- 
poważnione bronić ogół przed wyzyskiwaniem go 
przy nadużywaniu monopolów. Jeszcze zanim na- 
stąpią gruntowne reformy w drodze ustawodaw- 
czej, rząd mógłby już wiele przyczynić się do 
dobra ogółu na drodze rozporządzeń. Mówca 
prosi rząd, aby w swej polityce kolejowej możli- 
wie najwięcej uwzględniał rolnictwo. (Zywe o- 
klaski z prawicy). 

Tu zamknięto rozprawę i mówcami jeneral- 
anemi wybrano posłów dr. Angerera (przeciw) i 
Kreutziga (za). 

Pierwszy z tych mówców omawiał stosuki 
kolejowe w krajach alpejskich i użalałsię na nie- 
regularną jazdę na tamecznych kolejach, drugi 
żądał poprawy materjaluego bytu robotników ko- 
lejowych. 

Po tych przemówieniach przyjęto tytuł w 
rozprawie będący a wraz z nim rezolucję pole- 
coną przez komisję budżetową: „Wzywa się rząd, 
aby załatwiając kwestję materjalnego położenia 
djurnistów w ogólności, zwrócił także uwagę na 
położenie djurnistów przy kolejach państwowych, 
zwłaszcza co do udziału ich w kasach dla cho- 
rych i starców." 


Następnie, prawie bez rozpraw i w obec do 
połowy opróżnionych ław poselskich, uchwalono 
dalsze tytuły: „cymentniectwo* i „służba sanitar- 
na w portach.* 

Przy następującym tytule: „poczty i tele- 
grafy“ uskarżął sie; pos. Kaiser, iż władze wywie- 
rają nielojalną presję na urzędników pocztowych 
w sprawach wyborczych i wniósł rezolucję, wzy- 
wającą rząd do zniesienia zapłaty za doręczanie 
listów po wsiach, do ułożenia pragmatyki służbo- 
wej dla woźnych przy pocziach i telegrafach, 
wreszcie o uregulowanie płac i sprawiedliwe a- 
wansowanie urzędników pocztowych i telegra- 
ficznych. 

Odpowiadając na poruszone przy rozmaitych 
sposobnościach życzenia zmian w zarządzie po- 
cztowym i telegraficznym, oświadczył p. Minister 
handlu, że przemiana urzędów pocztowych, na 
państwowe postępuje bez przerwy, lecz nie może 
być bez znacznych wysiśików finansowych tak 
szybko przeprowadzoną; zaspowiada rozszerzenie 
sieci poczt pneumatycznych w Wiedniu i jego 
przedmieściach, jak niemniej sieci telefonicznej | 
między znaczniejszemi miastami monarchii. 

Po krótkiej rozprawie uchwalono tytuł: „po- 
czty i telegrafy* i rezolucję dr. Rosera tej osno- 


W walce z losem. 


POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH. 
Przez 
Terzego Miyrielm. 
(Ciąg dalszy). 

„A potem ten zjazd wielki, który zapowiada. 
Prawdopodobnie bal czy raut jakiś. Zawsze prze- 
widuję przejście dla siebia niezbyt przyjemne. 

„Go do pana Chrząskiego, ten był niepo- 
Bzłskowany przy dzisiejszem pierwszem spotkaniu 
przy obiedzie. Aktor skończony; a choć i ja stoję 
na wysokości zadania, jednak mi swojem mustrzo- 
stwem zaimponował: Był już w jadalnym pokoju, 
kiedym weszła; siedział już przy stole, przy pani 
domu. d 

»— Witam panią, panno Izabello — zawołał, 
zrywając się z krzesła podbiegając do mnie z 
wyszukaną grzecznością. — Jestem tem bardziej 
szczęśliwy, że panią tu zastaję, że to za mojem 
pośrednictwem kuzynce mojej nastręczyła się spo- 
sobność do ocenienia pani wysokich zalet pedago- 
gicznych. Wdzięczność moja dla pani tem większa, 
że rehabilitujssz mnie pani w oczach moich kre- 
wnych, którzy w moje poważne znajomości nie- 
bardzo wierzyć chcieli.... Właśnie opowiadałem 
kuzynce o wysokich zasługach ojca pani i bole- 
snych wydarzeniach, jakich cała rodzina pani 
stała się ofiarą, oraz jak powszechną sympatją 
sieroty po doktorze Gerlichu otoczone zostały 
w mieście. 

„Sympatją!.. znamy tę sympatję: nie prze- 
szkodzłaby nam ona umrzeć ną bruku; ale wspo- 
mnienie ojca łzy mi napędziło do oczu i bądź co 
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na ZZO. a a, 


wy: „Wzywa się rząd, 1) aby dokonał polepsze- | uzupełnienie udziałów, które ucierpiały przez od- | za czasów króla Stefana, 
nia bytu materjalnego i zabezpieczenia na wypa- | pisanie strat z r. 1885, po 21 zł. 22 t. dla każ- į bardzo wysoko podskakiwał. 


dek choroby lub starości manipulantek poczto- 
wych; 2) aby djurnistom manipulacyjnym, miano- 
wanym urzędnikami, wliczano przy wymiarze pen- 
sji lata służby w pocztach skarbowych; 3) aby 
przedsięwziął już raz rewizję ustawy z roku 1865, 
o uwalnianiu od porta; 4) aby wziął pod rozwa- 
ge sposób płacenia podatków przekazami po: 
cztowemi. 

Na tem przerwano rozprawę budżetową a 


PRZEGLĄD z dnia 13 kwietnia 1889. 


dego udziału, a więc ogółem kwotę 4.583 zł. 52 


ct, z pozostałej zaś reszty 1.288 zł. 87 ct lwią | dał, Jan Jordan, ubrawszy się po husarsku, to jest 


część wzięła Dyrekcja Banku tytułem remunera- 
cji, bo otrzymała 700 zł, a pozostałość 588 zł. 


87 ct, którą komisja rewizyjna przeznaczała na | mianowany został 


dywidenda w stosunku 2 zł. 66 ct. od udziału, 
poleciło Zgromadzenie przenieść na rachunek ro- 
ku 1889. 

Nie utrzymał się również wniosek komisji 


po odczytaniu interpelacji pos. Eichhorna i| rewizyjnej, aby zalecić Radzie nadzorczej przy- 


tow. o powody strejku woźniców wiedeńskiego 
tramwaju, przewodniczący zapowiedział następne 
posiedzenie na dziś wieczór o godzinie siódmej, 


stąpienie Banku do Związku stowarzyszeń. Spra- 
wa ta była już przedmiotem obrad w Radzie nad- 
zorczej, nie uzyskała tam stanowczej aprobaty i 


Przeciw temu powstał pos. dr. Plener a | została przekazaną Walnemu Zgromadzeniu do 


przytaczając powody przeciw dzisiejszemu posie- 


załatwienia. I tu jednak mimo przychylnego po 


dzeniu wieczornemu i przyznając w nader oglę- | parcia komisji rewizyjnej, nie doczekała się zała- 


dnych słowach przewodniczącemu prawo rozkładu 
prac parlamentarnych, zażądał imiennego głoso- 
wania nad propozycją dr. Smolki. 

Na to oświadczył przewodniczący, iż uzna- 


twienia, gdyż na wniosek przewodniczącego po- 
stanowiono odroczyć ją do przyszłego walnego 
zebrania członków. Znów więc przez cały jeden 
rok Bank rolniczy pozostawać będzie poza obrę- 


jąc słuszność powodów podanych przez pos. Ple | bem moralnej i formalnej kontroli i opieki Związ 


nera i niechcąc marnować czasu na imienne gło- 
sowanie, woli zapowiedzieć następne posiedzenie 


| 
| 


ku, a to jedynie dla tego — jak to podniósł je- 
den z członków Rady nadzorczej — iż szkoda 


na jutro, dnia 10 b. m. o godz. 10 przedpołu- | kosztu na przystąpienie do Związku w obec wąt- 


dniem. 

Na porządku dziennym tego posiedzenia 
stoją: 

1) wnioski komisyjne w sprawie zmiany 


ustawy wojskowej w duchu uchwał Izby panów; 
2) dalsza rozprawa budżetowa. 
Koniec posiedzenia o godzinie 4 min. 30 
z południa. 


Bank rolniczy. 


Celem zdania sprawy z swoich czynności i 
przedstawienia rachunków za r. 1888 zwołała 
Rada nadzorcza Banku walne Zgromadzenie człon- 
ków na dzień wczorajszy. 

Owóż w skutek tego zaproszenia zebrało 
się wczoraj w sali gal. Towarzystwa kredytowego 
13 członków Banku — reprezentujących 32 u- 
działów a o godz. 5'/, z południa zagaił Zgroma- 
dzenie prezes Rady nadzorczej p. Bolesław Augu- 
stynowicz. 

W przemowie zagajającej oświadczył prze- 
[wodniczący, że ubiegły rok, a siódmy od założe- 
nia, był dla Banku nader pomyślny. Od czasu 
swojego powstania walczyć musiał Bank z niema- 
łemi trudnościami, lecz obecnie dzięki niezmor- 
dowanym zabiegom dyrekcji, pomyślniejszym kon- 
stelacjom na targu zbożowym i przez skupienie 
całej swojej czynności w pośrednictwie przy za- 
kupnie i sprzedaży produktów rolniczych ustalił 
swój byt na pożytek kraju i swoich członków, a 
w roku ubiegłym przez w dwójnasób zwiększony 
obrót w handlu zbożowym może Bank poszczycić 
się znakomitemi wynikami fiaansowemi, gdyż o- 
siągnięty czysty zysk starczyłby na wypłacenie 
dywidendy w wysokości 23 zł. 88 ct. od ka- 
żdego pełno wpłaconego udziału, co równa- 
łoby się oprocentowaniu kapitału udziałowego po 
11.94 pret. 

W obec takiego rezultatu Rada nadzorcza 
spogląda z całem zaufaniem w przyszłość, starać 
się będzie utrzymać i rozszerzyć stosunki han- 
dlowe z pierwszorzędnemi odbiorcami w kraju i 
za granicą a licząc na życzliwe poparcie człon- 
ków Banku ufa, iż on rozwijać się będzie dalej 
na utorowanej drodze równie pomyślnie jak w 
roku ubiegłym. 

Z porządku dziennego przyszło odczytanie 
sprawozdania z czynności Banku za r. 1888; a 
gdy nieobecnemi byli dwaj dyrektorowie więc po- 
czął to sprawozdanie odczytywać dyrektor p. K. 
Porceri, lecz Zgromadzenie uwolniwszy go od 
czytania przyjęło je hez rozpraw do wiadomości. 

Ze sprawozdania tego najważniejszym jest 
ten szczegół do zaznaczenia, że stale zmniejsza 
się liczba członków Banku od lat kilku, bowiem 
w latach 1887 i 1888 zmniejszyła się ona z 191 
na 112 a ilość udziałów z 326 na 235, tak iż 
kapitał udziałowy, który z początkiem r. 1887 
wynosił jeszcze 65.200 zł, z końsem r. 1888 
spadł na 42.216 zł. 48 ct. 2 

Z kolei następowało sprawozdanie kom'sji 
rewizyjnej o bilansie banku za r. 1888 i o roz- 
dziale czystego zysku. Pod nieobecność wszyst- 
kich członków komisji podjął się tego referatu 
członek Rady nadzorczej dr. Paweł Dąbrowski. 
Sprawozdawca przedstawił, że bilans Banka cho- 
ciaż znacznie umniejszony w ogólnym obrocie w 
porównaniu z bilansami za lata poprzednie wy- 
kazał czystego zysku kwotą 5872 zł. 39ct. Zysk 
ten wynika z dochodu brutto 17.469 zł. 61 ct, 
na którym ciężyły koszta administracyjne w kwo- 
cie 11.595 zł, 22 ct, 8 w mch koszta handlowe 
i biurowe z kwotą 4.110 zł. 44 ct. i. płace Dy- 
rekcji i pomocniczego personalu z kwotą 6 124 
zł. 80 ct., więc wyższe o 224 zł. 80 ct. od płac 
w r. 1887 a o wiele wyższe od tej samej pozycji 
wydatków w r. 1886. 

Po udzieleniu Dyrekcji absolutorjum z ra- 
chunków za r. 1888 przystąpiono do rozdziału 
zysku i znów bez wszelkich rozpraw uchwalono 
z zysku ogólnego 5.872 zł. 32 ct, wydzielić na 
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bądź wdzięczną mu byłam, że starał się podnieść 
mnie w oczach prezesowej. 

„Pan Lipnicki — w gruncie poczciwy, choć 
zafukany przez żonę — uznał za stosowne także 
parę wyrazów o zasługach ojca dorzucić ze skro- 
mnym komplimentem pod moim adresem. I tak 
przełamały się pierwsze lody powitania się z pa- 
nem Chrząskim, które mogło być dla mnie bardzo 
drażliwem. 

„Zresztą pan Adam z doświadczeniem ruty- 
nowanego aktora starał się okazać mi jak najzu- 
pełniejszą obojętność przy pewnem protekcyjnem 
uznaniu mojego położenia. Nie spojrzał na mnie 
ani razu, nie odezwał się ani słówkiem; ale za 
to prowadził rozmowę tak zręcznie, że zmuszał 
prezesa lub prezesową do zwracania się do mnie 
po objaśnienia co do znanych mi osób. Dla mnie 
była widoczną ta jego chęć zblizenia mnie i pod- 
niesienia w opinji państwa Lipniekich, za co znów 
tylko wdzięczną mu być mogiam. 

„Skutek był nadzwyczajny, bo pani preze- 
sowa, dowiedziawszy się, że znałam hrabinę Sta- 
rodworską 1 że książę Orski bywał w naszym 
domu, tak dalece wygrzeczniała, że raczyła mnie 
zaprosić pour fatre un pew de causette do swego 
buduaru. A gdym się wytłumaczyła że spieszę na 
górę, bo mam jeszcze przygotować jakieś notatki 
do popołudniowej lekcji z dziewczynkami, -nie 
nalegała, ale za to podała mi dwa palce lewej 
ręki na pożegoanie do wieczora i przytem wy- 
krzywiła nawet nieco twarz w rodzaju zachęca- 
jącego uśmiechu. 

„Na herbacie pan Adam nie był, podobno 
pojechał z prezesem gdzieś w sąsiedztwo; a Lor- 
cia mówiła mi, że słyszała jak papa z wujaszkiem 


| 


Adziem układali jakąś wielką niespodziankę dla | wać siebie samą, moje usposobienie buntownicze, 
mamy na imieniny. £odobno chodzi o teatr ama- l przymus jaki sobie zadaję aby nie szarpać pierś 


pliwej wartości zysku z przystąpienia do niego. 
Wreszcie na zakończenie obrad wybrano 
nową komisję rewizyjną, powołano w jej skład 
pp. Jaworskiego Kazimierza, Nikorowicza Antyma, 
Lekczyńskiego Czesława i Rajskiego Albina i po 
półgodzinnem trwaniu posiedzenia zamknięto je 
o godz. 6 z życzeniem, aby za rok zejść się li- 
czniej i obradować nieco mniej apatycznie. 


indywidualna siła fizyczna u dawnych 


Polaków i Polek. 


Ciołek Stanisław, syn wojewody mazowieckiego, 
dzieckiem jeszcze będąc, wstępował na wyższe miejsca, 
brał w każdą rękę dorosłego człowieka i tłukł jednym 
o drugiego. — Dzwon spuszczony z wieży kościoła 
krakowskiego wziął za uszy i do drzwi kościoła po 
schodach zaniósł, — Miecz lnb szablę póty w ręka 
zwijał, póki na powróż nie skręcił. — Szabel dwa- 
dzieścia conajdłuższych podniósł ze ziemi i przeniósł 
na inne miejsce jedaą ręką. — Noże wielkie, na cal 
grube, wielkim i Średnim palcem gniótł i w kilkoro 
łamał. — Dwie podkowy ułożone mógł rozciągnąć, a 
kiedy były kruche, to złamał. — Gdy Ścianął świeże 
drewno, to ciekł z niego sok jakby z gąbki. — Kiedy 
z Kazimierzem Wielkim był w Pradze, udusił Czecha 
z którym się ściskał na próbę, kto był silniejszy. — 
Poległ na wojnie z Tatarami 1356 r. 

Król Zygmunt I łamał podkowy, zrywał postron- 
ki, naciągał ręką kusze i rozdzierał talję kart, 

August Ii, będąc młodym, uciął w Hiszpanji 
głowę bykowi za jednym zamachem. To samo zrobił 
ogromnemu wołowi w Kawie ruskiej na zjeździe Z ca 
rem Piotrem. —W Gdańsku działo, falkonatam zwane, 
z łatwością podniósł. — August II lubił w Warszawie 
kowala, o którym się przekonał, że równie mocny, ale 
że Cieński, pułkownik i regimentarz, jeszcze mocniej- 
szy. Zaprosił go na próbę, a Cieński dwie dnże 
szyny Żelaza, obwinął i zakręcił na szyi dwom 
drahantom, co stali na warcie. Król nie mógł szyn 
odkręcić i posłał po kowala, ale i ten daremnie się 
sili}, a wreszcie powiedział, że chyba obydwom dra- 
bantom łby w ogień wsadzi i szyny rozgrzeje. Wtedy 
dopiero wystąpił Cieński, rozwinął szyny z łatwością, 
a tem dowiódł, że jest najmocniejszym. 

Cymbarka, z domu księżniczka mazowiecka a 
matka cesarza Fryderyka III, gniotła w palcach la- 
skowe orzechy i gwóźdź w Ścianę bez młota wbiła. 

Grabowska w województwie poznańskiem a pan- 
na Barska w kaliskiem, kiedy pięścią przycisnęły 
orzechy, wtedy się z nich olej wydobywał. 

Sieniawski Prokop , marszałek nedworny Zyg- 
munta III, powóz sześciokonny w kłusie zatrzymał, 
Za jednem cięciem szabli przez środek konia lub 
wołu na dwie połowy przecinał. Dwanaście postronków 
konopaych, dobrze skręconych, zrywał. — Sebest. Kar- 
śnicki, chorąży łęczycki, zatrzymywał także powóz 
sześciokonny, w czem go naśladował syn jego, kano- 
mk gnieźnieński, — Brudziński Wojciech podnosił 
sześciu husarzów w zbrojach, czasem konia ze zwią- 
zanemi nogami, ale wtedy chwytał się drugą ręką za 
wierzch drzwi lub co innego. — Marcin Brzozowski, 
szlachcic z powiatu gostyńskiego, tańczył z beczką 
piwa. — Za króla Zygmanta Augasta Stanisław Ra- 
dzimiński, kasztelan zakroczymski, najtęższego chłopa 
wziął na rękę i bujał nim jakby nic me dźwigał. Jak 
ścisuął konia, którego wiela ludzi na powrozzch 
utrzymać nie mogło, to ma łeb i uszy spuchły. Pe- 
wnego raza w Warszawie Sześć koni nie mogło dać 
rady zagrzęzłej w błocie karecie ministra Briibla. 
Przywołano prostego chłopa Kopczaka, i ten kareto 
sam jeden wyciągnął. 

Helena Ogińska, córka Kazimierza Ogińskiego, 
wojewody wileńskiego, która wyszła za Ogińskiego, 
marszałka wielkiego litewskiego, była tak silną że pod- 
kowy łamać mogła, 

Zwiunością słynni też byli Polacy. Wojciech 
Łochocki, podczaszy dobrzyński, ubrany w zbroję, 
iepiej i dalej jak koń skakał. — Mikołaj Pieniążek 
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torski czy koncert, po którym dorocznym zwy- 
czajem odbędzie się bal w wielkim salonie. Źre- 
sztą dziewczynki obie zachwycone były wujaszkiem 
Adziem, który przywiózł is pudło cusierków, 
dwie lalki paryskie, dla mamy również paryską 
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trzymając w kupie nogi, | puszcza w ruch, nadając obrotowi koła szybkość 
odpowiednią do siły rzutu, jaką się chce osię- 
guąć. Następnie otwiera się pochwy po kolei i 
pociski wylatują jeden po drugim bez huku. bez 
dymu, bez światła i bez wstrząśnienia. Jestto 
więc niejako mechaniczna kartaczownica, rzuca- 
jąca dynamitowe bomby. Nie jesteśmy w stanie 
powiedzieć, jak dalece praktycznym okaże się 
ten wynalazek. Cokolwiekbądź, oryginalności mu 
odmówić niesposób. 

Ameryka jest par excellence krajem wynala- 
zków, ale nie wszystkiemu wierzyć można, co 
ztamtąd przychodzi. Przed kilku laty wielkiej w 

Świecie naukowym wrzawy narobił niejaki p. 
Pogadanka naukowa. i Friend, mieniący się wynalazcą sposobu rafinowa- 

Dnia 9-go stycznia r. b. stracono w Sta- nia cukru za pomocą elektryczności. Tajemnicy 
nach Zjednoczonych człowieka, skazanego na <wej nie chciał p. Friend zdradzić nikomu, przy- 
śmierć, zapomocą elektryczności. Był to zbrod- puszczał jednak ciekawych do zwiedzania swego 
niarz pospolity, zasądzony na utratę życia za Salonu, gdzie na stole pokrytym dywanem stała 
zabójstwo kobiety. Nazwisko jego było Reitzsch, maszyna, znajdująca się w pełnym ruchu. Nie 
prawdopodobnie przejdzie ono do potomności, wolno było zbliżać się zbytecznie, ani też palca- 
dzięki temu, iż człowiek ten był pierwszym ską- mi dotykać aparatu. 
zańcem, straconym w sposób podcbny... Sc itur ' Wynalazca od czasu do czasu sięgał pod 
ad astra. ; dywan i wydobywał ztamtąd kawałki cukru coraz 

Wiele było wrzawy około tego wypadku. bielsze, coraz gęściejsze, coraz piękniejsze, tłó- 
Jedni gorszyli się tem zastosowaniem elektrycz- ; macząc ciekawym, iż wynalazek jego zmniejsza 
ności do kary pospolitego zbrodniarza. Sądzili, koszt rafinerji do bajecznie niskiej ceny, tak, iż 
ża to ujmę przynosi tej sile przyszłości, po któ- , wyzyskując go na wielką skalę, niesłychane mo- 
rej się tylu spodziewamy dobrodziejstw. Drudzy ŻnA osięgnąć zyski. 
utrzymywali, iż sprawa nie została jeszcze na- | Znaleźli się łatwowierni i powstało akcyjne 
leżycie zbadaną i że na podstawie dotychczaso- | towarzystwo The sugar electric refining, z kapi- 
wych doświadczeń, nie mamy jęszcze dokładnej | tałem miljona dolarów, z których 600 tysięcy 
znajomości warunków, jakie są konieczne, by | wypłacono genialnemu wynalazcy. 3.000 akcyj 
módz z wszelką pewnością za pomocą prądu | umieszczono w Anglji i Szkocji po 100 dolar. 
elektrycznego wywołać Śmierć natychmiastową. | Sztuka. Akcje te dały w pierwszym roku tak wy- 

ie zważano jednak na te głosy. Nie mo-  soką dywidendę, iż kurs ich podniósł się do 
gło przecież elektryczności znieważać to, iż ją | 600 dol. 
stosowano do stracenia człowieka, skoro przy- Friend umarł zeszłego roku, pozostawiając 
puszczano, iż się skazańcowi w ten sposób męki żonie tajemnicę swego wynalazku, ta zaś nie 
oszczędzi. Zresztą nowe prawo, znoszące szubie- | chciała jej żadną miarą wyjawić. Musiano sądo- 
nicę, weszło było z dniem 1-ym stycznia w | wnie otworzyć tejemniczy gabinet, gdzie się miała 
użycie i chodziło o to, by zrobić początek. Ja- | znajdować czarodziejska maszyna. 
koż, nie zważając na opozycję fizjologów, a za- | Nie znaleziono nic, prócz wiadomego stołu 
dawalniając się dotychczasowemi na cielętach | i dywanu, oraz wielu worków  nierafinowanego 
i koniach robionsmi próbami, ułożono program ; cukru. 
egzekucji, której skutek przewyższył oczekiwanie: Sądy miejscowe mają wyrzec ostatnie słowo 
Reitzsch padł jak gdyby rażony piorunem. Ob-; w tej sprawie, która jeszcze raz dowodzi, jak ma- 
dukcja wykazała, iż Śmierć jego była natych- | ło ufać można amerykańskim odkryciom i wyna- 
miastową. | lazkom. 

„Nie będziemy tu powtarzali warunkóg, Poważniejszą jest daleko Europa, a szeze- 
wśród których odbyła się egzekucja. Nie bę- | gólnie Niemcy, które stare, dawno już zarzucone 
dziemy również zastanawiali się nad samym fak , wynalazki odświeżają i w świat puszczają jako 
tem; każdy to zrozumie, iż prądy, nawet daleko nowość, przypominając mutatis mutandis 
słabsze od tego, k órega tym razem użyto, mogą nieśmiertelnego p. Jowialskiego i sławne jego ane- 
zabić człowieka natychmiastowo, jak o tem’ gdoty. 
zresztą | świadczą wypadki, zaszłe w paryskim | Wielki sobie w świecie rozgłos zdobył przed 
zakładzie oświetlenia, gdzie Śmierć ponieśli ro- nie więcej jak czterdziestu laty niejaki Baum- 
botnicy, dotknąwszy sią przez nieostrożność schsidt, wynalazca rzekomo uniwersalnego lekar- 
elektrycznych przewodów. Zaznaczymy tu jeno, stwa na wszelkie słabości. Metoda była bardzo 
że wedle doszłych nas sprawozdań, trwały osta- | prosta. 
teczue przygotowania do egzekucji tylko 15 se- | Za pomocą osobnego, we włoskowate igły 
kund. Jeżeli się nadto zważy, iż puszczony prąd zaopatrzonego przyrządu, nakłówano skórę na bo- 
wywołał śmierć natychmiastową, Oraz że dalsze lącem miejscu, poczem ją amarowano olejkiem, 
udoskonalenia prawdopodobnie zmniejszą jeszcze zawiersjącym jakoby jad, który się w żądłach... 
cząs do ostatecznych przygotowań potrzebny, komarów znajduje. 
to ujrzymy, jak dalece skraca ten sposób trace- | Po kilku latach zaprzestano wierzyć w sku 
nia przedśmiertną mękę skazańca. Jakoż odzy- | teczność komarzego olejku; dzisiaj wznawia nie- 
wają się już we Francji głosy, domagające się jaki dr. Terc ten wynalazek, z tą różnicą, że ko- 
zniesienia gilotyny i zastąpienia jej elektryczną merów mają zastąpić pszczoły, a lekarstwo ma 
maszyną, która zdaje się być powołaną do tego, być niezawodnem na reumatyzmy. Autor zwraca 
by zastąpiła miecz katowski, gilotynę, szubieni- uwagę w Winer Medicinische Presse, iż ukąsze- 
cę, słowem cały arsenał ludzkiej sprawiedli- nie każdej pszczoły wywołuje zazwyczaj o- 
wości. s | puchnigcie, które się jednak nie jawi, gdy kilka 

Pneumatyczne działo porucznika Zalińskie - | ukąszeń jedno po drugiem nastąpi, to zaś skutkiem 
go pobudziło inżynierów do szukania nowych tego, iż organizm nabiera po pierwszem ukąszeniu 
dróg na polu balistyki. Działo to, z którem przed | odpocności przeciw jadowi. 
kilkoma miesiącami robiono także i w Niemczech | U osób dotkniętych reumatyzmem jawi się 
doświadczenia, wyrzuca, jak wiadomo, pociski, na- | opuchnięcie dopiero po pewnej ilości ukąszeń, 
pełnione wybuchowym materjałem, na odległość | znika zaś, gdy dalsze ukąszenia-nastąpią. Uzyska- 
1.200 i 1500 metrów. Bomby dynamitowe pęka |nie tej odporności przeciw jadowi ma leczyć cho- 
łyby niezawodnie w zwykłej armacie skutkiem | rego i zabezpieczać go od cierpień na jakiś czas. 
wstrząśniehia, udzielonego im przez wybuch dzia- , Cheąc się jednak gruntownie wyleczyć, należy cia- 
łowego naboju i broń mogłaby się łatwo zabój- ło dobrze nasycić jadem pszczół i wtym celu po- 
czą stąć dla tych, którzyby jej używali. wtarzać ukłucia. 

Działo Zalińskiego usuwa to niebezpieczeń- Doktor Tere stosował tę metodę w 173 wy- 
stwo. Ścieśnione powietrze, użyte tu zamiast pro- | padkach, w których zadał ogółem 39,000 ukłuć. 
chu, wyrzuca pocisk zwolna i bez wstrząśnienia, | Jak zapewnia, skutek był bardzo pomyślny, szcze- 
wypychając go niejako z. szybkością, która sto- | gólniej w zastosowaniu do form zapalnych, gdzie 
pniowo wzrasta. Niebezpieczeństwo nie istnieje | chorzy, dotknięci kacheksją reumatyczną, znajdos 
tutaj wcale i bomba pęka wtedy dopiero, gdy | wali się w rozpaczliwym stanie. Powiada, że je- 
utkwi w zamierzonym celu. dnej i tej samej osobie setki ukłuć czasami zadać 

Inżynier amerykański, p Walter E. Hicks l należy, ukłucia te jednak nie mają być dla o'6b 
z New Yorku, wynalazł nowe mordercze narzę- | reumatyzmowi podległych równie bolesne jak dla 
dzie. Służy ono również do rzucania dynamito- | tych, które dobrem cieszą się zdrowiem. A zresztą 
wych pocisków i nosi nazwę new dynamite gun, | czegóż człowiek nie zniesie la pozbycia się cier- 
która to nazwa wcale nie jest właściwą, „Dowo | pienia, które mu dolega? O szem, nawet kuracja 
wynalezione narzędzie bowiem nie jest działem, taka, zwłaszcza jeżeli modn będzie, nie jest wcale 
lecz rodzajem mechanicznej procy, czyli kata- | pozhawioną zachęty. Wielu w tym razie pojedzie 


Gdy król Aleksander kopalnie w Wieliczce oglą- 


w zbroję, za zdrowie monarchy bardzo szeroki otwór 
na przepaści przeskoczył, za co Żupnikiem kopalni 


Raz na turniejach we Lwowie przeskoczyło 
dwóch rowy o dziesięciu łokciach. 


Maly Fejleton. 


pulty (kuszy). do Wiednia chętnie, jedynie t dl 
Na mocnem rusztowaniu osadzone jest duże | doświadczyć tej me AR E i 
koło, któremu motor parowy nader szybki obrót 
nadaje. Na całym obwodzie tego koła znajdują a= = 
się pochwy, w których umieszczone są dynamito ö Z COR LIFA, 
we bomby. Pochwy te zamknięte są szrubami i i | p 
urządzone w ten sposób, iż je można otwierać Lwów, dnia 12 kwietnia. 
dowolnie za pomocą odpowiedniego mechanizmu. Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej 


Machina ustawia się w ten sposób, by cel i koło | szkatuły gminie Wola gołego, w powiecie tarnobrze- 
leżały w tej samej płaszczyźnie poczem się JA | skim, na budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł. 


z bólu, nie bluźnić przeciwko sprawiedliwości 
wyższej, nie rzucać przeznaczeniu rękawicy a 
światu pytania: za co? Dywaguję najdroższa; nie 
bierz tego wszystkiego do serca, wiesz przecie, 
Żem zawsze miała usposobienie burzliwe, ojciec 


objedzie, około piątej czuł się nagle zmęczonym 
i zamiast zajeżdżać konie na odiegłych folwar- 
kach, ni ztąd ni zowąd około szóstej rozpoczy- 
nał promenadę w parku. 

Zgorszony Klebs, ze zwykłą sobie rubasz- 


bombonierkę. 

„Umie żyć pan Chrząski; dziś znam go na 
wylot, a jednak zrozumieć nie mogę, po co tu 
przyjechał i dlaczego tak długo zostać zamierza. 
Musi mieć w tem jakiś interes, bo ten człowiek 
nic nigdy bez interesu nie robi; nawet kiedy 
wspiera przyjaciela w nieszczęściu — jak naprzy- 
kład Józia — lub kiedy raczy opiekować się bie- 
dnemi sierotami. 


nie darmo w żartach nazywał mnie temperamen- 
tową... uspokoi się to, uśmierzy... 

„Tymczasem przyjmij uściski od kochającej 
cię nad wszystko siostry i ucałuj buziaka, włoski 
i oczki naszej kochanej sierotki. Dołączam do 
tego listu dziesięć rubli, z pierwszych zarobio- 
nych przezemnie pieniędzy. Kup z nich, Malu, 
dia Ewci sukienkę  Ubierając się w nią będzie 
sobie mnie przypominała — a mnie to szczęście 


o + 1; - „ | przyniesie. Jestem przesądna — więc mi nie 
„Kończę ten długi list, moja dioga z któ- odmawiajcie. Zawsze Wasza i dla Was tylko 
rego wyciągniesz, jak sądzę, przekonanie, że mo- niezmieniona. e 


żecie być o mnie spokojni. Nic mnie tu dobrego 
nie czeka — ale i nic bardzo złego spotkać 
mnie nie może. Pan Adam nie jest dla mnie nie- 
bezpieczny; przeciwnie, kłamać nie mogę i przy- 
znaję, że jego obecność tutaj robi mi nawet 
nieprzyjemność. Ale przeminą jakoś te parę ty- 
godni, i spokojnie żyć będę ucząc Lorcię i Mimi 
i starzejąc ię powoli, a może nawet i prędzej 
niż myślę. A potrzeba mi się zestarzeć prędko, 
jak najprędzej... bo podobno z wiekiem przycho- 
dzi obojętność na wszystko, chłód zupełny — 
spokój. oto znowu to nieznośne ja wychodzi na 
wierzch jak szydło z worka. Przepowiedziałam 
sobie z góry, że się na zakończenie bez łez nie 
obejdzie — 1 roztkliwiam się znowu. Myślę o To- 
bie najdroższa moja, o Ewci, o naszej doli sie- 
rocej. Coby On powiedział, gdyby wstał z grobu 
i zobaczył ciebie tam, biedna męczennico, — 
mnie tutaj tak pracującą nad sobą, żeby opano- 


Rozdział czwarty, w którym jest wykazane czem się 
różni dyrestor przedstawień publicznych, od dyrek- 
tora przedstawień prywatnych. 


List Izabelli Gerlich do siostry niezupełnie 
prawdziwie przedstawiał stan rzeczy w Łążynie, 
a raczej przedstawiał go z czysto subjektywnego 
zapatrywania się jego autorki. 

y gruncie rzeczy nie była ona traktowana 
gorzej od wielu swoich koleżanek w domach 
prywstnych; a że prezesostwo w krótkim czasie 
zmienil już kalka nauczycielek do dzieci, więc 
byli do nich zrażemi a i służba je lekceważyła. 

Już po kilku tygodniach pani prezesowa 
pragnęła pierwsze lody z Izą przełamać, a pre- 
zes otaczał nawet młodą i urodną nauczycielkę 
attencjami, które panu Klebsowi wiele dawały 
do myślenia. W sierpniu, kiedy gorączka żniwa 
pauownda w łążynie w najlepsze, prezes, zwykle 
tak akuratny w poiu, terasz od kilku dni po 


nością, wprost zainterpelował o to pryncypała, 
tem więcej że mu kilku ludzi do wygracowania 
alei w parku, pousuwania zielska i suchych ga- 
łęzi oraz oczyszczenia ławek, pan Lipnicki wprost 
z pola zabrał. 

— Widzisz, kochany Kiebsuniu — tłómaczył 
się pan Zefiryn, jak winowajca, na gorącym 
uczynku przyłapany, — nie czuję się zupełnie 
zdrowym, doktorzy w Warszawie zalecili mi 
ruch. 

— AM przecież nikt więcej cd pana prezesa 
ruchu nie używa; wszakże już w tym roku sro- 
kata całkiem nogi zerwała... ną nic ją pan pre- 
zes zajeździł. 

— I cóż ztąd? Nie osobliwie silna była w no- 
gach. Doktorzy w Warszawie zalecili mi ruch 
pieszo. Koń tylko trzęsie i podrzuca, ale wła- 
ściwy ruck muskułów jest tylko gdy się chodzi. 

— A to możeby pan prezes spróbował pieszo 
po polu chodzić? Tojechań możnaby, a potem 
konia za uzdę — i spacerować. 

— (o też mówisz!? Spacerować w żarze sło- 
necznym i bez określenia cząsu?.. Bo ja tylko 
godzinę spaceruję... najwyżej do kolacji... 

— Wiem przecież, że do, kolacji, — repliko- 
wał niewzruszony Klebs, który postanowił sobie 
widocznie wyczerpać kwestję do gruntu. — Ja 
tylko się dziwię, Że panu prezesowi wszystko rą- 
zem to jakoś wypadło: i spacery i dbałość o 
park. Pięciu ludzi w nim robi na taki pilny czas. 

jo ne się zdaje wszel. ko... 
(C. d. u’) 


TE A A A 


Mianowania. P. Bronisław Peszkowski kandy- 
dat notarjałoy w Wiśniczu, mianowany został nota: 
rjuszem w Skawinie. 

Radzca sądu krajowego w Rzeszowie Juljusz 
Fischer mianowany został radzcą wyższego sądu 
krajowego i przeniesiony w stan spoczynku, 


Wybór uzupełniający jednego członka do Ra- 
dy powiatowej w Dąbrowie, z grupy gmin wiejskich 
rozpisany został na dzień 21 maja b. r. 

Jenerał zgromadzenia OO. Zmartwych- 
wstańców 0. Walerjan Przewłocki, mianowany zo- 
stał konsulentem Propagandy. 


Egzamina ustne dojrzałości w seminarjach 
nanczycielskich rozpoczynać się będą z końcem bie- 
żącego roku szkolmego w następującym porządku: 1. 
w Krakowie, w męskiem, dnia 11 czerwca; 2 w Kra- 
kowie, w żeńskiem, dnia 17 czerwca; 3. w Tarnowie 
dnia 24 czerwca; 4. w Rzeszowie dnia 1 lipca; 5. 
w Przemyślu dnia 11 czerwca; 6, we Lwowie, w 
żeńskiem, dnia 18 czerwca; 7. we Lwowie, w mę- 
skiem, dnia 1 lipca; 8. w Stanisławowie dnia 2 lipca; 
9. w Tarnopolu dnia 22 czerwca, 

Prywatyści (prywatystki), którzy zamierzają 
składać egzamin dojrzałości w Beminarjach nauczy- 
cielskich z końcem bieżącego roku szkolnego, winni 
wnieść podania o uzyskanie pozwolenia do składania 
tego egzaminu najdalej z końcem bieżącego miesiąca 
do dyrekcji seminarjam, w którym chcą składać rze- 
czony egzamin. Podania później wniesione, nie będą 
uwzględnione. 

Do zarządu stow. młodzieży handlowej 
weszli na rok 1889: jako dyrektor Markiewicz Sta- 
nisław, zastępca Bardasz Ferdynand, I senior Lang- 
ner Juljusz, zastępca Popowicz Karol, II senior Biał- 
kowski Eugenjusz, zastępca Szydłowski Stanisław. 
Biuro dyrekcji: sekretarz Zaremba Antoni, zastępca 
Chlebownik Jan, skarbnik Gudiens Antoni, I gospo- 
darz Gigiel Jan, kastosze: Hillenbrand Walery i Zien- 
kowicz Bolesław. Wydział: z grona członków ucze- 
stoików: Bromilski Jan, Dzikowski Alfred, Schsyer 
Juljan, Schilling Edwerd, Szkowron Albert, Winiarz 
Ludwik; z grona członków rzeczywistych: Bojak Ka- 
rol, Dekański Ludwik, Dutkiewicz Jan, Dziewoński 
Jan, Floch Jan, Geyer Robert, Krzyszkowski Stefan, 
Livery Władysław, Schalling Józef, Stokłosiński Jó- 
zef, Szydlowski Mieczysław, Urban Konstanty, Wrze- 
Śniowski Zygmunt, Zborowicz Władysław. 

Slub. W Zernikach w Królestwie Polskiem 
odbędzie się dnia 30 kwietnia ślub panny Cecylji 
Świeżawskiej, córki Wacława Świeżawskiego i á. p. 
Emilji z Chrzanowskich z p. Florjanem Rakowskim. 


Wczorajszy raut na korzyść trzech filantro- 
pijnych stowarzyszeń tj. Towarzystwa św. Wincentego 
à Paulo, Towarzystwa opieki nad wypuszczonemi na 
wolność więźniami, i internatu Św. Jozufata dla kan- 
dydatów na nanczycieli ludowych, mimo szlachetnych 
celów nie wypadł tak świetnie, jak poprzednie. Nie 
wiemy wprawdzie jaki będzie wynik kasowy tego 
rautu, ale w sali kasyna miejskiego, gdzie raut się 
odbywał, zebrało się zaledwie sto osób, przeważnie 
pań i przy dźwiękach wojskowej muzyki 30 p. p. 
ożywioną pogadanką zabawiało się do godziny 11 
przed północą. W pauzach trzykrotnie występował 
niezmordowany artysta dramatyczny p. Władysław 
Woleński, aby pełną dystynkcji deklamacją trzech 
utworów  poetycznych pióra Gawalewicza, Frydryka 
hr. Skarbka i Rossowskiego podać zgromadzonej 
publiczności wybredną strawę duchową, 

Przy gustownie zastawionym bufecis urocze pa- 
nie częstowały tłumnie garnących się po filiżankę 
wybornej herbaty i do miłej przy niej pogawędce a 
panowie w górnej Bali jadainej znajdowali ustronny 
dla siebie kącik do wypalenia cygarka lub papie- 
rosika. 

Jak zwykle, gdzie chodzi o dobroczynny cel, 
Zaszczyciła raut swoją obecnością p. marszałkowa hr. 
Tarnowska z córką i synem. 

Raut wczorajszy będzie zapewne ostatnim w 
tym sezonie, a nawet życzyćby już tego należało, 
aby nie nadużywając tej formy Świadczenia na cele 
dobroczynne przekazać ją nieznżytą następnej zimie. 


Saisobójstwo. W hotelu „pod Tygrysem* 
odebrał sobie życie przedwczoraj w nocy w mieszka- 
niu swem Włądysław Niedzwiecki, subjekt księgarni 
w Tarnopolu, który przybył do Lwowa dnia 4 b. m. 
Nieszczęśliwy strzelił do siebie z dwururowego pi- 
stoletu, nabitego jak się zdaje wodą, roztrzaskał so- 
bie bowiem całą górną czaszkę. Przy samobójcy zna- 
leziono tylko 18 et. i kilka listów do znajomych 
swoich adresowanych. 


Zmarli. Mikołaj Kowbasiuk włościania z Wier- 
biąża, były poseł na Sejm i do Rady państwa, czło- 
nek wydziału Rady powiatowej kołomyjskiej, odzna= 
czony krzyżem zasługi, zmarł w 71 roku życia. 

W Felsztynie w gub. podolskiej, majątku swoim 
zmarł Michał Zieleniewski w 48 roku życia. 

W Boryszkowcach w pow. Znishelskim zmarła 


Juija z Gadomskich Puławska, wdowa po Adamie 
Paławskim. 
W Krakowie zmarła Wilbelmina z Marterów 


Perska, wdowa podyrektorze b. szkół reslnych w Sam- 
borze, w 70 roku życia. | 

Aleksander Batcg przemysłowiec, 
Lwowie 54 roku życia. 


Rada miasta Lwowa. Na wczorajszem po- 
siedzeniu pod przewodnictwem p, Mochnackiego za- 
łatwiono odraczająco sprawę wyboru jeszcze kilku 
komisyj i delegacyj, jakoto: komisji administracyjnej, 
prawniczej, dyscyplinarnej, delegacji do Rady szkol 
nej i fundacji skarbsowskiej ; odnowiono kontrakt 
z przedsiębiorcą p. Baranowskim co do dostawy ko- 
stek porfirowych na dalsze trzy lata i wybrano ko- 
misję ałożoną z pp. dra Piętaka, Janowskiego i 
Schayera, pod przewodnictwem prezydenta , celem 0- 
statecznego porozumienia się z Dyrekcją kasy 
oszczędności co do budowy muzeum przemysłowego i 
szkoły przemysłowej. 

Nad nasiępną sprawą wywiązała się nader oży- 
wiona dyskusja. 

Była to sprawa zabudowania Brzachowic, celem 
pobudowania tamże will na letnie pomieszkauja, 6- 
wentualnie także założenia letniej kolonji waka- 
cyjnej. pA 

Sprawę tę referował z ramienia sekcji Ii dr. 
Roszkowski. 

Przedstawił on Radzie nader przekonywująco 
potrzebę urządzenia podobnych letnich  pomieszkań 
a nadto przedłożył wniesioną przez budowniczego p. 

iniarza ofertę o nabycie jednego morga z gruntów 
Miejskich celem zabudowania go. DA 

Wnosi zatem na wydzielenie z gruntów miej. 
skich taż przy kolei położonych 24 morgów celem 
ich rczparcelowania i sprzedania jednego morga p. 

Iniarzowi. 

. Ze względu jednak, iż w pobliżu tych gruntów 
Ligdzie nie ma wody, wnosi, ażeby Ruda uchwaliła 
Wydatek 800 zł. celem urządzenia tamże stadni. 
do Dr. Stro ynow ski radzi odesłać tę 5prawę 
komisji sanitarnej. 

Radny Ramu łt stawia wniosek, aby sprawę 
Wy studni odłożyć. 

R. dr, Byk popiera wniosek sekcji Il. 

R Kędzierski proponuje odesłać tę pra” 
WĘ sekcji II do zbadania lub też wybrać stałą Ko- 

ję z wszystkich sekcyj złożoną i oddeć jej spra- 
"$ zabudowania Brzachowic. 


zmarł we 


budo 


R. ks, Mazurak sprzeciwia się wnioskowi p. 
Kędzierskiego — jest jednak zdania, iż załatwiając 
stanowczo sprawę parcelacji, z budową studni wstrzy- 
mać się można, gdyż słyszał, iż kolej wywierciła w 
Brzuchowicach stadnię i znalazła wodę, zatem nie- 
wątpliwie mieszkańcom will wodę z niej czerpać 
pozwoli. 

Sprawozdawca dr. Roszkowski w odpowiedzi 
p. Kędzierskiemu oświadcza, iż nie zachadzi naj- 
mniejsza potrzeba odsyłania tej sprawy do Sekcji 
III — Sekcja III jest bowiem cała na posiedzeniu, 
może zatem w tej sprawie głos zabierać, odesłanie 
zaś sprawy do Sekcji III byłoby bezcelowem jej 
przewleczeniem. Sprzeciwia się również wybieraniu 
stałej komisji z wszyatkich sekcyj, 

Ks. Mazurakowi odpowiada, że kolej wcale wo- 
dy nie znalazła, gdyby jednak w przyszłości ją zna- 
lazła i ze swej studni czerpać pozwoliła, to prezy- 
deat niezawodnie watrzymałby powziętą uchwałę co 
do budowy studni. 

R. Kędzierski cofa swój wniosek. 

Przewodniczący zarządził następnie głosowanie, 
którego wynik był, iż wniosek sekcji II zatwierdzono 
w całości, t. j. zatwierdzono zasadę parcelacji, u- 
chwalono wydzielić z gruntów miejskich w Brzucho- 
wicach przy kolei położonych 24 morgów, sprzedać 
z tych gruatów 1 morg p. Winiarzowi i wybudować 
studnię kosztem 800 zł. 

Następnie przystąpiono do losowania posagów 
po 150 zł. z fundacji posagowej im. arcyksięźniczki 
Gizeli, 

Losy ciągnął najstarszy wiekiem radny p. Sto- 
kowski, na skrutatorów powołał przewodniczący pp. 
Marjańskiego i Dziedziekiego. 

Z pomiędzy 15 kompetentek padły losy na 
Stanisławę Kaszczuk, Jadwigę Antoninę Wolańską i 
Franciszkę Kuźmińską, 

W końcu zarządził przewodniczący posiedzenie 
tajne, na którem mianowano dotychczasowego inży- 
niera Wincentego Goreckiego starszym inżynierem. 

Z Wiednia piszą nam, że opracowanie noweli 
zmieniającej państwową ustawę szkolną pulecone zo- 
stało przez ministra Gantscha radzcy ministerjalnemu 
dr. Rittnerowi, 

Złoty wieniec ofiarowany na trumnę arcy- 
księcia Rudolfa, przez austro-węgierską kołonję w 
Buenos-Ayres, wartości 10.000 franków ma być w 
tych dniach przywieziony do Wiednia przez Caw. 
M 'hanowicza jednego z członków tej kolonji. 


Z Wilna donoszą że dnia 9. b. m. odebrał 
sobie życie w pociągu idącym z Białegostoku do 
Wilna pod Landwarowem, wystrzałem z rewolwera 
Klemens Zan, syn Tomasza, towarzysza i przyjaciela 
Mickiewicza. Pozostawił on żonę i czworo dzieci. 

Czuły małżonek. Dzienniki wiedeńskie do- 
noszą o ucieczce ajenta weksłowego Angusta Nowa- 
ka, który sprzeniewierzył sumę 32.000 zł. na szkodę 
właściciela kantoru A. Lówa. 

Po ucieczce jego wyszło ma jaw, że popełnił 
on jeszcze inne, nierównie większe oszustwo, którego 
ofiarą padła własna jego żona. 

Pani Nowakowa jest bardzo majętną osobą, i 
zachcianki jej męża kosztowały ją olbrzymie sumy. 

Pragnąc wreszcie część swego majątku urato- 
wać, złożyła sumę 100000 zł. w listach zastawnych 
w Banku austro-węgierskim w depozyt. 

Była jednak o tyle nieostrożną, iż mężą swego 
posyłała zwykle z rewersem po odbiór zapadłych ku- 
ponów. 

Mąż 
wy brał. 

Ażeby żonao tem się nie dowiedziała, złożył on 
na jej imię w tymże banku 1.000 zł, rewers na ten 
depozyt sfałszawał dodając dwa zera i ten sfałszowa- 
ny rewers wręczył żonie, która nie przeczuwając nic 
złego do kasy go schowała. 

Dopiero po ucieczce Nowaka, gdy żona posłała 
jednego ze swych krewnych do banku po odbiór znów 
zapadłych kuponów, wyszło oszustwo na wierzch, i 
pani Nowakowa obecnie nietylko stratę męża, lecz 
i majątku opłakuje. 


nie tylko procentą lecz i cały kapitał 


Literatura i Sztuka. 


„Ognisko, organ uczącej się młodzieży w Kra- 
kowie*, oto tytuł miesięcznika, którego pierwszy nu- 
mer pojawił się przed kilsu dniami a po przeczyta- 
niu wywołał w nas niekłamane życzenie, aby ten 
pierwszy numer był zarazem ostatnim. 

Redakcja ze zbytku udanej skromności nie roz- 
poczęła Swojego wydawnictwa programem po wszel- 
kiej formie, ale w naczelnym artykule, zatytułowanym 
„Zamiast programu* rzuciła hasła, w których imię 
walczyć będzie. Mimo wypowiedzianej w tym artykule 
tezy, iż nie jest to zadaniem młodzieży „rzucać zda- 
nie na szale bieżących wypadków“ mimo poczucia, 
„ż8 nie stać jej jeszcze na to“ aby z widokiem 
realnego rezultatu mogła rozwijać programy polityczno- 
społeczne,“ redakcja Ogniska przy końcu naczelnego 
artykułu zrzuca przybraną maskę skromności, w kilku 
komunałąch podejrzanej jakości wylewa na cierpliwy 
papier swoje „eredo“ i w imię tych zasad chce re 
formować nasze społeczeństwo, w którem u góry 
pienią się męty zdemoralłizowanej zgnilizny bez miłości 
ku przeszłości, bez wiary w teraźniejszość, bez na- 
dziei w przyszłość, a sp:dem „miąższ narodu odru- 
chowo tylko opędza się najdokaczliwszym czynnikom 
wynarodawiania.* 

Pisać programy na takiej „tabula rasa* było 
zbyt silną pokusą, aby jej oprzeć się mogła udana 
skromność redakcji. Więc pesymistycznemi poglądami 
przepełniwszy po brzegi cały wstępny artykuł ogłasza 
w zakończeniu, że w „myśleniu“ opierać się będzie 
jedynie na metodach ściśle doświadczalnych, a w 
czambuł jako zużyte grały przeszłości rzuca na Śmie- 
cisko wszelkie „dogmaty i objawienia, “ 

Na tych  „doświadczaloych metodach, oparta, 
uznaje redakcja pod względem ekonomicznym, że 
własność li tylko do pracy osobistej należeć powinna, 
a zaślepiona tym dogmatem, zepożyczonym od komu- 
nistów, zapomina, że gdyby nie własność, przelewana 
prawem, w spadku z p okolenia na pokolenie, nie siedzia- 
łaby owa młodzież redagująca Ognisko na ławach 
nniwersyteckich a jej osobista praca nie kapiłaby 
nawet pióra i inkanstu, któremi wypisano ten pro- 
gram ekonomiczny. 

Postawiwszy niemowlęce kroki tak odważnie na 
parkiecie wiedzy i ekonomji, nie waha się redakcja 
„oświadczyć urbi et orbi, że pod względen społecznym 
nie uznaje ora żadnych przywilejów rodowych czy 
kastowych, żadnych praw patronatu człowieka nad 
człowiekiem, klasy nad klasą, a tym demokiatycznym 
paradoksem samobójczo wytrąca sobie z ręki prawo 
ZBjmowania się ocnceniem i zreformowaniem „drze: 
miącego miąższu narodu“, która to prawo jako swój 
obowiązek wypisała kilkadziesiąt wierszy wyżej, na 
awolm programowym sztandarze. 

Godnem uwieńczeniem całego programu jest je- 
go część polityczna, W niej uznaje redakcja równe 
prawa wszystkich narodowości do wszechstronnego 
rozwoju sił swoich i pragnie zniesienia wszelkich ka- 
tegoryj „podległości“ w naszym własnym Kraju, W 
Polsce etnograficznej, „bo z nią — jak powiada — 
wiążą nas silnie nasze sympatje i interesa*. Dla niej 
więc, opartej na ściśle naukowych, doświadczalnych 
metodach, ojczyzna, którą my od kołyski do grobu 
kochamy, stała się już tylko przedmiotem sympatji i 
interesów, przeobraziła się w anatomiczny obiekt, na 


PRZEGLĄD z dnia 13 kwietnia 1889, 


którym wolno szczepić zrazy kosmopolityzma, wolno 
w praktykę wprowadzać równouprawnienie narodów, 
chociażby miała przez to ta „etnograficzna ojczyzna“ 
utracić połowę swojego politycznego bytu i obszaru! 

I owóż z takiemi to hasłami porywa się garst- 
ka krakowskiej młodzieży do walki — jak sama mó- 
wi — zolbrzymią masą oporu, z siłą apatji i inercji, 
ze spodleniem, które przeciw niej przyzwie na pomoc 
reakcję. 

A jakież to hasła? Oto przeciw apatji — inde- 
ferentyzm wiary, przeciw inercji — patrjotyzm roz- 
cieńczony homopatycznie w kosmopolityzmie, przeciw 
spodleniu — cała próżnia moralna i polityczna! 

I w imię tych haseł nawołuje się mło- 
dzież do nauki, lecz każe jak ognia wystrzegać się 
tych prawd, które „narzuca objawienie, aby moral- 
ność utrzymać w Swoim monopolu“ i każe „odpychać 
od siebie fałszywe doktryny przestarzałego porządku 
świata”, które w zarodku niszczą ideały i pierś wy- 
studzają z zapału — niszczą ideały bezwiary i ko 
munizmu i wystudzają zapał do idei demokratycznego 
zniwelowania społeczeństwa i do owej „etnograficz: 
nej“, kosmopolitycznie pPrzykrojonej ojczyzny | 

W takie ideały nie wierzyła i nie będzie prze- 
nigdy wierzyć nasza polską młodzież, a jeżeli w jej 
imię, pewien jej odłąm, stawia takie hasła na czele 
swojego programu i z tym programem w ręku pra- 
gnie wytykać nowe drogi, może to cieszyć każdego, 
komu drogą jest przyszłość naszej młodzieży, iż są to 
jeno hasła drobniutkiej cząstki uczącej się młodzieży, 


obałamuconej doktrynami fałszywych proroków z 
chczyzny ! 

* Koncerta. W tygodniu świątecznym odbęd: się 
dwa koncerta zagranicznych „gwiazd*. — Panna Ella 


Russel wystąpi w Kkoncencie dnia 24 bm. Współadział 
w nim wezmą pp. Marek i Bachó tudzież orkiestra 
55 pułku piechoty. 

Panga Sigrid Arnoldson, rywalka Adeliny Patti, 
wystąpi we Lwowie tylko w jednym koncercie zaraz 
po Świętach, 


Część ekonomiczna. 


= Choroby Stadne. Z powodu stwierdzonej za- 
razy pyskowej | racicowej u bydła i świń w dwóch 
miejscowościach powiatu korodeńskiego i w dwóch po- 
wiatu jarosławskiego zabroniono z powiatów tych wy- 
wczu i przewożn bydła i świń jakoteż odbywania tam 
targów na te zwierzęta z wyjątkiem na konie, 
Zabroniono również ładowania i wyładowywania 
bydła i świń na stacjach kolei Karola Ludwika w Ra- 
dymnie i Jarosławiu. 


= Nowemi kolejami lokalnemi ma wzbogacić 
się Galicja i Bukowina , albowiem świetne dotychcza- 
sowe rezultaty finansowe na lokalnych kolejach bnko- 
wińskich, wybudowanych przez Towarzystwo kolei 
lwowsko-czerniowieckiej, zachęciły to Towarzystwo do 
rozszerzenia sieci kolei lokalnych. 

Polecono więc dyrekcji rachu we Lwowie, aby 
przybrawszy sobie do pomocy siły kompetentne i świa- 
dome stosunków handlowych, zajęła się studjami nad 
planem wybudowania nowych kolei lokalnych i sprawo- 
zdanie z tych stndjów przedłożyła Radzie nadzorczej. 

= Na wtorkowy targ na nierogaciznę w 
Wiednin dostarczono 7849 sztuk. 

Przy tak znacznym dowozie usposobienie było 
mdłe, a ceny cofnęły się. 

Płacono za towar ciężki wyborowy po 50 do 
52 ct., wyjątkowo po —, za towar Średni po 44 do 
49 ct.; za lekki po 39 do 43 ct., a za prosięta po 
32 do 43 et. za kilogram żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej. 


Wiedeń 19 kwietnia. 

Tok operacyj giełdowych zmienił się przez 
noc wczorajszą do niepoznania. Po kilkudniowej 
zniżce w w:lucie złotej, dziś nagle i niespodzia- 
nie popyt za nią wywołał jej podrożenie, a prze- 
ciwnie znaczne realizowania w rentach papiero- 
wych wywołały ich obniżkę. Poprawiły więc 
marki niemieckie swój kurs na 58 77, napolecn- 
dory na 951, usunęła się w dół węgierska renta 
papierowa, powstrzymał się lub co najmniej po- 
skromił się raptowny wzorst kursowy obu innych 
rent papierowych, a w ogóle zapanowała na na- 
szej giełdzie cisza, którą przerywał tylko trochę 
silniejszy popyt za drobnemi losami, którym za- 
graża nowa opodatkowanie w Węgrzech. Cicho i 
spokojnie toczyły się również transakcja na 
targu bankowym. a przy nader ograniczonych 
obrotach jeno Laaderbanki i Uniony mogą po- 
chwalić, iż skończyły dzisiejszy dzień z nieznaczną 
repryzą. Tem nie mogą sig pochwalić pupiery 
transportowe, bo prawie wszystkie mniej lub 
więcej spadły one niżej wczorajszego poziomu. 
Najmniej rucha objawiał targ akcyj przemysło- 
wych, lecz mimo tego oba Wuffeny poszły znów 
znacznie w górę. 

Ostatecznie notowano: 


Kred. austr. 299'50, węgier. 30575, anglob. 
129.—, uniony 23075, bankvereiny 107:25, länder- 
banki 23620, ludwiki 208.—, czerniowiec. 235'—, 
renta papier. 85:40, srebrna 85:95, austrj. złota 
11070, papier. 100775, węg. złota 102-55, papiero- 
wa 96'45. 

Ruble 127%, zł. 


Telegramy „Przeglądu“, 


Wiedeń 12 kwietnia. (pryw.) W dalszym 
ciągu wczorajszego posiedzenia Izby posłów 
uchwalono ustawę o ulgach fiskalnych dla wy- 
kupu prawa propinacji w Galicji w drugiem i 
trzeciem czytaniu. W rozprawie ogólnej przema- 
wiali przeciw ustawie posłowie Barenther i Herbst, 
a ten ostatni szczególnie z obawy, ażeby dla 
państwa z tytułu wykupna nie wynikła jaka 
szkoda. i 

Przedłożenia bronił ze strony rządu mini- 
ster Zaleski i upewniał, że nadanie dyrekcji 
propinacyjnej charakteru władzy państwowej nia 
wkłada na skarb państwa żadnych gwarancyjnych 
obowiązków. Następny mówcą poseł Dr. Menger 
zgodził się z tem zapatrywaniem, a zaznaczając, 
że zniesienie prawa Ppropinacyjnego w Galicji 
oznacza Znaczny postęp, oświadczył, iż będzie 
głosował za przyjęciem przedłożenia. W rozpra- 
wie jednak szczegółowej przemawiał on przeciw 
uwolnieniu od stempla kwitów, wystawianych 
przez uprawnionych na Odbiór kwot wykupnych. 
Wraz z ustawą o ulgach uchwalono rezolucję 
wzywającą rząd, ażeby postanowienia galicyjs- 
kich, względnie bukowińskich, ustaw krajowych, 
normujące gwarancję kraju, zamieszczono w tek- 
stach odnośnych obligacyj. Za ustawą głosowała 
większa część lewicy. 

Wiedeń 12 kwietnia (pryw.) Doszła tu wia- 
domość z Jass, że cały pałac carski wyleciał w 
powietrze i że nie żyje car, jakoteż cała jego ro- 
dzina. Wieść tę uważają jedni za zwykłą bajkę 
sensacyjną, Inni za manewr giełdowy. Urzędowego 
potwierdzenia tej pogłoski nie ma dotąd wcale. 

Wiedeń 12 kwietnia. Wiener Ztg donosi: 
Rądzca sądu krajowego w Rzeszowie, Fischer, 
przeniesiony w stan spoczynku, otrzymał tytuł i 
charakter radzcy wyższego sądu krajowego. 


o 


: Cesarz zatwierdził wybór Dembowskiego pre- 
,zesem a Gniewosza wiceprezesem galicyjskiego 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 
|, , Paryź 12 kwietnia. W narodowo republi- 
kańskim stowarzyszeniu wygłosił Ferry mowę, w 
| której skonstatował, że partja republikańska u- 
i konstytuowsła się na nowo. Wybór z dnia 27 
i stycznia (wybór Boulangera) obudził z uspienia 
i rząd i umiarkowanych. Zrozumiano, że republika 
(mA prawo Żyć i bronić się. Republikanie nie 
i cheg się dać oszukać i nie dadzą. Rozdwojenie 
| między partjami zmniejsza się widocznie. Głó- 
waym błędem jest to, że w kraju rozpowsze- 
,chniono mniemanie, jakoby rząd republiki był 
zamaskowaną monarchją. Bulanżyzm zwyciężony 
i bedzie w dniu, w którym rząd stanie się silny, a 
większość w Izbie rozsądną i karną. Republika 
; posiada dziś w ręku wszystkie środki, które jej 
„tryumf zapewnić mogą. 

Nowy Jork 12 kwietnia. Syn prezydenta 
Stanów Harrisona, Russel Harrison został uwię- 
ziony, ponieważ wydawany przez niego w Mon- 

i tanie dziennik przedrukował artykuły dzienników 

w Buffalo, zawierające oszczercze oskarżenia 
przeciw Schuylerowi wymierzone. Po złożeniu 
kaucji w kwocie 5000 dolarów został Harrison 
na wolną stopę puszczony. 


na posiedzeniu wieczornem tytuł „ruch kolei pań- 
stwowych* wraz z rezolucją mniejszości. 

procesie posła księdza Eichhorna przeciw 
| pensjonowanemu profesorowi gimnazjalnemu Rie- 
dlowi i redaktorowi pisma Oesterreichische Volks- 
zeitung Czernockiemu zapadł wyrok. Riedl skaza- 
ny na sześć tygodni ścisłego aresztu, Czernocki 
uwolniony. 

Wielki książę rosyjski Piotr był wczoraj na 
wyścigach i odjechał wieczór do Kijowa. 

Cessrz zezwolił, ażeby wielkiemu mistrzowi 
zakonu Johannitów baronowi Ceschi, tudzież 
wszystkim jego następcom w wielkim mistrzow- 
stwie przysłużał tytuł eminencji, tudzież wszystkie 
kardynałom należne honory. 

Defraudanta Nowaka aresztowano w Mo- 
naco. 

Rzym 12 kwietnia. Zapewniają, iż król z 
Crispim udają się w drugiej połowie maja do 
Berlina. 

Arcyksiążę Albrecht przybył do Werony. 

Królowa belgijska z córką odjechały z Me- 
djolanu do Wenecji. 

Papież przyjmował w dniu imienin gratula- 
cje kardynałów i prałatów, przyczem Żadnych mów 
nie było. 

Budapeszt 12 kwietnia. Nowomianowani 
ministrowie złożyli przysięgę w ręce cesarza. 

Luxemburg 12 kwietnia. Przy przyjęciu 
prezydjum izby przez księcia, powitał go prezy- 
dent serdeczną przemową i upewnił, iż znajdzie 
u ludu sympatję, która mu pobyt w kraju miłym 
uczyni. Książę dziękując oświadczył, iż jedynem 
jego staraniem będzie szczęście mieszkańców. 
Przemowy i odpowiedź wygłoszone były w języku 
francuskim. 

Rota przysięgi księcia brzmi: „Przysięgam 
wierność królowi i wielkiemu księciu, przysięgam, 
im konstytucji i prawom krajowym posłusznym 
będę. Tak mi Boże dopomóż * 

Proklamacja nastąpiła dopiero po złożeniu 
przysięgi. 

Doniesienia dzienników, jakoby książę na 
razie zamierzał tylko krótki czas tu pozostać, są 
mylne, przeciwnie zostanie on stale w Luxem- 
burgu. 

Waszyngton 12 kwietnia. Rządy Niemiec, 
Anglji i Stanów zjednoczonych zgodziły się na 
to, ażeby każde z tych państw tylko jeden okręt 
wojenay na wybrzeżach Samoa miało, dopóki 
konferencja berlińska swych uchwał nie po- 
weźmie. 

Budapeszt 12 kwietnia. Sejm przyjął usta- 
wę o losach. Kilku mówców opozycji nader ostro 
krytykowało postępowanie Dunajewskiego przy 
przedłożeniu austrjackiej ustawy o ostemplowaniu 
losów. Prezydent ministrów oświadczył, że postę- 
powanie to było wprawdzie prawne, lecz nie sza- 
nowało należycie węgierskich interesów. Prezes 
ministrów zapewnił Izbę, że rząd węgierski jak 
dotąd, tak i nadal wszystko uczyni, ażeby bronić 
interesów węgierskich. 

Bukareszt 12 kwietnia. Wchodząca dopiero 
w życie Agence roumaine ogłasza następujące 
półurzędowe doniesienie: 

„Przesilenie ministerjalne, jakie Rumunja 
dopiero co przebyła, dało prasie zagranicznej po- 
wód do wielorakiego mylnego tłómaczenia. Utwo- 
rzenie nowego gabinetu konserwatywnego spo- 
wodowane zostało wyłącznie wymaganiami sytua- 
cji parlamentarnej i względami na politykę we- 
wnętrzną, a nia ma żadnego wpływu na stosunki 
Rumunji do obcych mocarstw.“ 


Luksemburg 12 kwietnia. Złożenie przy- 
sięgi przez księcia odbyło się na uroczystem 
posiedzeniu izby. Książę zaznaczył, iż jest do- 
brym Luxemburczykiem, iż zaws e neutralaości 
dochowa i życie swe dobru publicznemu poświę- 
ci. Słowa te wywołały wielki zapał. ę 

Bukareszt 12 kwietnia. Catargi, odpowia- 
dając na interpelację w izbie co do polityki za- 
granicznej nowego gabinetu, rzekł, iż neutralność 
jest dewizą obecnego rządu. Rząd zbada sprawę 
wydalenia rosyjskich poddanych, sby się przeko- 
nać, czy wydalenia te są prawne, czy nie. Carp 
mówi, Że słowo neutralność nie ma żadnego zna- 
czenia w czasie wojny. 

Lahovari jutro odpowie. 


Berlin 12 kwietnia. Według doniesienia Post 


zaślubiny księcia Fryderyka Leopolda z księżni- 
czką holsztyńską Zofją naznaczone są na dzień 
24 czerwca. 

Konstantynopol 12 kwietnia. Milan przy- 
jętym był przez sułtana; oddał wizyty pożegnal- 
ne obcym posłom i w towarzystwie Ahmeda pa- 
szy udał się w podróż do Jaffy i Jerozolimy. 

Marsylja 12 kwietnia. Wielu z strejkują- 
cych robotników wróciło na nowo do pracy. 

Londyn 11 kwitnia. W Izbie gmin oświad- 
czył Fergusson, że nie zamierzał poselstwa w Bel- 
gradzie zamieniać na jeneralny konsulat. 

Belgrad 12 kwietnia. Niemiecki poseł Bray 
wręczył wczoraj na uroczystej audjencji odpowiedź 
cesarza niemieckiego Wilhelma na notyfikację 
wstąpienia Aleksandra na tron serbski. 

Paryż 12 kwietnia. Izba i senat zawoto- 
wały kredyt 10.000 franków na pogrzeb Che- 
vreuila. Izba odroczyła się do 14 meja. 


Wiedeń 12 kwietnia. W Radzie państwa mi- 
nister finansów odpowiadając na interpelację 
Knotza w sprawie ostemplowania losów oświad- 
cza, iż władze otrzymały wcześnie instrukcje, a 
nakład druków zarządzonym został jeszcze przed 
ogłoszeniem ustawy. 

Łatwem jest do zrozumienia, że przy PAP 
dowaniu, przy którem tysiące faakojoastjumy Jao 
w ruchu, gdzie niegdzie jakaś omyłka się zdarzy. 

s (Oklaski). 


Wiedeń 12kwietnia. Rada państwa prazięże | 


| Maciesłane, 


| U .ZaMiNSESy "RSE" "EE ONG kok KEK 


Losy serbskie 10-frankowe 


20.000 franków 
Trzy ciągmiemia roezaAE 
Najbliższe ciągnienie dnia 1. maja b. r. 
sprzedaje po kursie wiedeńskim 
i takża na spłaty miesięczna 
AUgust Schellenberg 


Dsm bankowy i kanior wymiany wo Lwowie. 


Wydawnictwo gazety lorowań „Nadzieja“ Pre- 
numerata roczna w3 Lwowie ułr. 1'70 na prowin- 
cji złr. 1 80. 

Ez) 


Główne wygrana 


R 


Dla głuchych. | 


Osoba, która przez użycie prostego środka wyle- 
| szyła rę z 28 letniej głuchoty i szumienia w uszsch, 
jest gotową, opis tego środka w języku niemieckim, 
każdemu na żądanie gratis nadesłać. Adres: J. H. Ni- 
chloson. Wien, IX., Kolingasge 4 


Przyjechali do Lwowa 

dnia 12 kwietnia 1689. 
| Hotel Żorża: St. Zwolski z Bryniec. A. 
Jasiński z Olszanicy. Wł. Morawski z Oleszy. M. 
Bóhm z Bzrlina. B. Skirmunt z Pińska. E. Bayer- 
Bayersfeld z Horodenki. , 

Hotel Angielski: L. Staniszewski z Rado- 
myśla. J. Domański z Hlibowicy. F. Stanek z Wi- 
szenki. A. Czemeryński z Złoczowa. H. Potwo- 
rowski z Sławnej. M. Wołk Bunikiewicz z Sko- 
wiatyna. 

Hotel Langa: J. Rogowin z Rosji. M. Ro- 
kossowski z Tarnowicy. J. Pogorowski z Przewor- 
ską. J. Dembowski z Kłuzowa. J. Hutherer z Ko- 
szyc. J. ks. Lewicki z Hostowa. J. Elstner z Warns- 
dorfu. E Gsaberle ze Lwowa. E. Metzger z Stani- 
sławowa. L. Starkiewicz z Trościaniec. Z. Lang- 
felder z Biały. 


yz" 


Z zbożowych targów. 


Czar- 
niewee 


Powa- 
bossa 
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Lwów | Tornomul 


12 kwietnia 


| Pzzenica 6:80—7.10[6.20—6.*0|6-——-6 9 |6-25—7.10; 
yto 5.80-—5,80]1.25—%.56/5.15 —6.70]6 80—6 15 
Jaormieć | |5.76—7.—|5.80—6 75]6.50—6 40|6.75 —7 — 
Owies 4,80-—6.B0|5 50- 6 —|5. ---5 $ |5 80 --6 1*5 
Grosh 650 10.50]6 — 10 —|6-— 9.50650 11— 
Wyka 6.76 7E0|6 50 —-7 2*|6.— -..7 2016 75—5,5 
Rsapak 18,—18.60|12 8018 10/12.7318-46|10,—13.16 
Lolsnka panow) —-,— GAJA 
Eowia. czer, (60 —75—|43 -—74 ——-|-— —, — —]48 —— 74 — 
Konie. tiste |*0.—60.—-|50. —60 —|28.—59.—-|31,—36 — 
K mie. wod. |60.—758 - |--——— —|-—-—— —-|——20 80 


wsngstko za 100 kilo motto beg worka. 
Rzepuk poszukiwany, 


Uhmiel zu 56 kilo loco Lwów zł. 24—48 nomizslnie. 

hary akmiel od — do — rir. za 56 kilagramów. 
trewiła ce 16-000 lit preo. Lwów looo ——. iin — — 
Więd 12 kwietnia mioa wiosn. 7:30 do 735 na 
Maj-Czerwiec 788 do 740. na jesień 7:59 dao 761. 

yto wios. 6'41 do 6'43 zł. na Maj-Czerwiec 639 do 
6'41. zł, na jesiea 620do 6:22 Owies wios. 5'92 do 
5'94 zł. ma Maj-Czerwiec 590 do 5'92 zł. nn jesień 
584 do 586. Okowita 16 50— do 16-——,  Peszt 12 
kwietnia. Pszenica wios. 797 do 798, na jesień 729 do 
781. Żyto —— Owisa wios. 543 do 5 45. 
Okowite 1450, do 1475. Berlin 12 kwietnia, Pzzanies w os. 
1845) do — —, jes 18860 d Żyto wios. 145 — 
do na jes. 14925 do Owie wios. 142 — 


o —— 


do —'— jes. —*— do — —. Oszowita wios. 8490. do 
—— jes. 3560 do ——. 
Lwów. Z Izdy kandlowej 12 kwietnia 1889 
1. Akcje za sziukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 
Kolej galie Kar. Lud 200 zł m k. 206 — 209 50 
„ jlwow.-czer-jass, 200 zł w a. 235 — 238 50 
| Banku hip. . galic. 200 zł w a. 289 — 393 — 
„ kredyt. galic. 200 zł w a -— — 318 — 
| 2 Listy zastawne wa 260 złe. 
Banku hyp. galic. Ś pre. w n 100 20 101 20 
8, Listy aastw. Galie. Zakładu 
zradytnwege ziemskiego 36 lat. — — — — 
Banku hyg. geio. 5 pre. 10%, pr 103 15 104 15 
Banku krajowego £%,%, w. A 1 — 38 — 
Tow. kred. gallo. 5 . « u 100 65 191 65 
5 5 a 4 w * r 26 "gh 37 4 
zy 5 CO 65 201 656 
è £ fa 4 rę 33 50 #4 50 
A 3 4, 37 85 18 85 
ý > =, i 83 — “4 — 
3 Listy dłużne sa 100 alr 
G. Z. kr. wł. £ ) 6%: 8*/, wlikw. — — u. 50 
rq LR) 24 ai ' mA ARB -r 
e JE 80 = Obligi" sa 100 bir. 
Indemnizacyjne galic. § pre. m. k, 104 50 165 50 
Kom. banka kraj. 5 pro, w. a. i. em. 100 50 161 50 
Pożyczka kraj. r. 18736 pre w.a. 104 — 106 — 
„ 1888 dż, u 95 10 96 — 
> t $ x L 
3% Losy. 
Losy missta Krakowa OD 27 — 30 — 
o „ Stanislawowa 40 — 44 — 
6. Monety 
| Dukat holenderski . 4.63 5.73 
| Dukat cesarski b65 5.75 
| Napolebndor . 4.49  9859— 
| Półimperjał rosyjski , 982 992 
i Rubel rosyjski srebrny . 136 148 
7 „ Tapiercwy 1:27— 1:29— 
,100 marek niemieckich 5860 5960 
i — nz A 
| WENERA Nz "O" 


Telegram giełdowy, 
| Wieden dws 12 kwietnia godz. 1. min. 48. 


Akcje kredyt 29875 Węg. kolej półn. 
Alpiny 75'40 wachodn. 181:— 

Kredyty węg. 305— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 128:10 kom. 147:25 
Uniony 23075 Akcje tyton.  116— 
| Ludwiki 208:—  Gal.obl.indem. 105— 
! Nordbahny 258 50 Elbethale 209 50 
| Lombardy 10725 Länderbanki 23475 
| Losy tureckie 2750 Renta zł. węg. 100:90 
Staatsbahny  246'35 Bankvereiny 10725 
Czerniowieckie 23550 Renta wąg. pap. 96— 
Ruble 1:28— 


| Usposobienie silne. 


| C. k. jen. Dyrekcja zda gk j | 
j i zkładn jazdy 
BA e i dziernika 1858. 


Przybywają do Lwowa: | 

1. godx. 35 m. w nody, © Badspearta, Ławooznego. 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna. Stanieławowa, Stryja 

8. godz. & m. zran8, z achej, Chyrowa i Stzyja. 

8 godr. 20 m. popołudnia, z Suchej, Ckyrown, Eu- 
siatyna, Stanisłswowa, Stryja. 

7 godz. 40 m. wiecrót, z Hoeiatone, 

» JĄ 6 Lwowa: 

B godz. zrana, do Stryie, Ł i TS 
penztn Chyrowa, Strõts. IB, Uewooznego, Buda 
$ P 13 godz 
| Huvia : 

i gode, 


aiatyne. 


do Chyrowa, Suotej. 


wiawpsąm Aq S*zniłuwowa 


He- 


» 


67) 


OFIARA FATALIZNIU. 


POWIEŚĆ 
IEsawersgo de Miontópin. 


{Cigg dalszy). 


Jerzy nie mógł powstrzymać się od uśmiechu. 
— Rozśmiałeś się, widzisz, jesteś więc roz» 
brojony! — podjął Gontran. — Pozostawmy mo- 
ralność siwiejącym głowom, a natomiast za 
chwilę, z kieliszkiem w ręku, opowiesz mi twe 
wesołe przygody... A! bądź spokojny, — do- 
dał, — ja tych zwierzeń nie powtórzę mojej 
siostrzyczce. . 

Po raz wtóry Jerzy zarumienił się, posły- 
sZawszy tę allnzję tak przezroczystą do swoich 
uczyć dla panny de Presies, uczuć, które, jak 
sądził, tak były utajone dla oczu wszystkich i 
zaambarasowanie jego było wielce widocznem. 

Dominik położył mu jednak koniec, wcho- 
dząc z oznajmieniem, że śniadanie podane. 

Obadwaj młodzi ludzie przeszli do gali ja- 
dalnej. 


y. 


ŚNIADANIE. 

— Mój drogi Jerzy, — ozwał się Gontran, na- 
pełniwszy i wychyliwszy po dwakroć swój kieli- 
szek, — masz wspaniały xeres, to rzecz pe- 
woa.. Smiało oświadczam, że jest stokroć le- 
pszy od takiegoz wina z piwnic mego ojca, który 
przeciaż chce uchodzić za znawcę i utrzymuje, 
że jego piwnica jest doskonałą... Poczciwiec nie 
ma o tem pojęcia... (Gdyby mnie to powierzył, 


Presles tak, żeby to zaszczyt czyniło rodowi... 
Ale nie, mnie o nic nie pytają się nigdy, do mnie 
nie mają zaufania. To też komfort na tem cierpi 
bardzo, stajnie źle są utrzymane. 8 wina bardzo 
miernej zaledwie wartości... Twój xeres, mów 
mi o niem! to zupełnie co innego!.. grzeje jak 
promień hiszpańskiego słońca, a wonniejszy jest 
niż bukiety balowe mej siostry.. Lubisz ty 
porto ? 
— Wolę maderę. 


— To niedobrze... Porto cokolwiek zagrzane 
w letniej wodzie jest łagodne mimo swej siły i 
daje się pić równie łatwo jak Bordeaux, które u- 
ważam za ziółka przyjemne, ale niegodne gardła 
mężczyzny... Anglicy umieją ocenić porto, piją go 
zazwyczaj, a wierzaj mi, oni zawsze wiedzą co 
czynią! Myśmy powinni iść za przykładem tych 
wyspiarzy, którzy są mistrzami w wielkiej sztuce 
umiejętności życia... 

— A, mój Gontranie, — przerwał, śmiejąc się 
Jerzy, — ktoby cię słyszał, sądziłby, żeś się od- 
dawał specjalnie studjom gastronomicznej i ba- 
chusowej sztuki. 

— I miałby rację, tak sądząc!.. Znane są moje 
zasady. Nagromadzić w ograniczonym przeciągu 
czasu najwyższą, O ile się da, sumę przyjemności 
wszelkiego rodzaju, oto jest cel życia.. Przetoż 
w egzystencji dobrze uorganizowanej, przyjemno- 
ści stołu, a zwłaszcza też butelki powinny zaj- 
mować miejsce niemałe... Ot, patrzaj Rabelais... 

— Czytałes Rabelais'ego ? 

— Czytałem wszystkie złe książki, jakie są 
tylko... Prawdę bo mówiąc, nie czytałem też in- 
nych.. ale bo i po cóżby wreszcie? Podług mnie 
tylko tak zwane osławione książki mogą nauczyć 
młodego człowieka czegoś pożytecznego.. Nie 
chwaląc się, zdaje mi się, że ja niczego już u- 
czyć się nie potrzebuję... 

Jerzemu nie wypadało rozpoczynać rozmowy 


ja bym wszystko postawił na innej stopie w zamku | w tym przedmiocie z wyrostkiem. Pozwolił przeto 


mmm a a 


PRZEGLĄD z dnia 13 kwietnia 1889. 


tylko Gontranowi roztaczać do woli cały zasób 
przewrotnych zasad; potem skoro zobaczył, e| 
młodziką ominął już pierwszy zapał, ozwał się: 


czyś o niem zapomniał? 

— Nie, nie mój drogi. Opowiem ci przygody 
mojej paryzkiej podróży, a zobaczysz, że sposób 
postępowania margrabiego Mirabeau ojca z jego 
synem, był jeszcze wielce delikatnym w obec tego, 
jak ze mną postąpił sobie czcigodny mój rodzie. 

— Porównywasz siebie ze słynnym Mirabeau ?— 
spytał Jerzy i nie mógł utaić uśmiechu. — Może 
masz zamiar jak on podeprzeć twem ramieniem 
jakąś przyszłą rewolucję ?... 

— Al gdybym mógł' Ni szczęściem jednak nie 
mogę. Bo widzisz, mój ¿er:y, należałoby z gruntu 
zmienić kodeks, prawo spadkowe jest najkomple- 
tniej bezrozumne. Rodzice winniby być zmuszani 
do dzielenia się z dziećmi majątkiem. 

— Może zmienisz zapatrywanie, skoro się 0- 
żenisz i zostaniesz ojcem rodziny. 

— Gontran rozśmiał się na całe gardło, długo, 
serdecznie. 

— Ja ożenić się! ja ojcem rodziny, — zawołał 
następnie. — A! to pyszne, to niezrównane! Àl- 
boż uważasz, że ja mam twarz pachołka ze świą- 
tyni Hymenu? 

Młodzieniec wychylił czaąrkę zamrożonego 
szampana; pogładził końcami palców urojony 
swój wąsik i dodał najpoważniejszym tonem, z 
wyrazem nieporównanego zarozumienia: 

— Kto wie tak dobrze, jak ja to wiem, co trzy- 
mać należy o cnocie kobiecej, ten nie ożeni się | 
nigdy, z pewnością... A, nie mówmy już o mał- 
żeństwie, samo to obrzydłe słowo działa mi już 
na nerwy. Wiem ja dobrze, że na tobie nie ro- 


n Ka JMMMÓNE "RW EDEN NEREK. -—m—m>m—o——_ 
bardzo szczęśliwym w małżeństwie. Istnieją po: | najzupełniej o tem, jaki miał być cel tajonej na- 


dobno ludzie, którzy codzień zjadają na obiad | szej podróży, ku któremu unosły nas pocztowe 


kawał sztuki mięsa i podobno nigdy im się to 


— No, a to opowiadanie, które mi przyrzekłeś, | nie przykrzy... No, ale tu nie o to chodzi teraz... 


winien ci jestem opowieść i dług ten należy mi 
spłacić... Czy nie zechcesz mi podać karafsi z 
jałowcówką... 


konie... Uiokowany na przodzie karetki, o- 
bok mego ojca, naprzeciw mej matki i mojej sio- 
stry, uważałam, że sytuacji tej brak najkomple- 
tniej wszelkiego wesołego żywiołu. Mój ojciec 
traktował mnie wielce chłodno, z powodu owego 


— Ale, mój kochany Gontranie, możesz do- , nieszczęsnego pojedynku, a także i na skctek 


stać zapalenia płuc po takich libacjach. 

— Ba! dajże pokój l... w każdym razie takie 
zapalenie ugasiłbym wprędce arakiem, a gdyby 
miało być upartem bardzo, strumieniem ratafji... 

Jerzy z istotnem przerażeniem słuchał tych 
przechwałek niedorostka, który, słowa swe po- 
pierając czynem, pochłaniał jak wodę likiery, 
których wymawiał nazwę. 

Ratafja zresztą, arak i jałówcówka zdawały 
się najmniejszego nie czynić wrażenia na tym 
szczególniejszym organizmie. 

Spojrzenie dziecka nie nabierało blasku ani 
trochę, nie było nawet więcej choćby ożywionem 
niż zazwyczaj. Twarz jego zachowała zwykłą 
swą bladość matową, prześwieconą leciuchnym 
rumieńcem. Uśmiech pełen słodyczy i niewinno- 
ści rozchylał jego usta Świeże i czyste. 

— Słuchasz więc mnie? — spytał. 


— Zarówno z uwagą, jak z zajęciem, — od- 


powiedział mu Jerzy, który nie kłamał bynaj- 
mniej, bo cóż mogło go zajmować więcej nad o- 
powiadanie, w którem, jak przypuszczał, imię 
Dianny wchodzić będzie często. 

— Czy nie byłeś w wilją odjazdu naszego w 
zamku Presles? — odezwał się Gontran... 
Tak. 

— A więc widziałeś żeśmy odjeżdżali, ale pra- 
wdopodobnie nie wiedziałeś zupełnie dokąd wy- 


biło tego samego wrażenia; w tem rzecz, że ty j jeżdźamy... 


zachowałeś jeszcze złudzenia, których ja już nie 
mam. Żal mi cię, ale cię nie potępiam... wielce 


— To prawda. du 
— A więc kochany mój przyjacielu i ja nie 


prawdopodobnem jest zresztą, że ty będziesz |lepiej byłem poinformowany... nie wiedziałem nic 


| niektórych drobnych wybryczków, które są prze- 
cież tak niewinnej natury, że ani ich warto ci 
opowiadać. Co do matki mojej i siostry,  skra- 
cały sobie one czas nieustannem rozrzewnieniem, 
ocierając sobie co trzy minuty oczy i od chwili 
do chwili rzucając się sobie wzajem w objęcia... 
Nie przesadzam bynajmniej, wyglądaliśmy jak- 
byśmy jechali na pogrzeb... 

— I jakiż był powód smutku tych pań? 

— Nigdym się nie dowiedział! Zręczny nie- 
lada musiałby być ten, coby doszedł kiedy czego 
płaczą kobiety! Było to wielce rozczulające, ale 
djabelnie nudne. Prosiłem o pozwolenie wyjścia 
z powozu i zajęcia miejsca na koźle... Zapali- 
łam sobie cygaro i począłem rozkoszować się 
jego dymem, kiedy nagle ojciec mój wychylił 
głowę z okna karety i zawołał na mnie: 

— (Gontraniel dym szkodzi twej matce... 

Rzuciłem cygaro z rozpaczą, którą pojmiesz 
łatwo i począłem przeklinać ciężar mej egzysten- 
cji! Wieczorem, na popasie, ojciec raczył mi 
oznajmić, że jedziemy do Paryża i że prawdopo- 
dobnie spędzimy tam kilka miesięcy... Wieść ta 
przejęła mnie niepomierną radością. Toż znam 
ja moich klasyków i wiedziałem. że to w Paryżu 
znachodzą się hrabiny de Lignolles i margrabiny 
de B. Nic przeto nie mogłoby mi być przyjem:- 
niejszem jak myśl, że będę mógł zapoznać się 
z tem miastem... Niestety!.. po trzykroć: nieste- 
ty! niebawem miało nastąpić rozczarowanie, gorz- 
ka rzeczywistość miała mnie zbudzić z tych złu- 
daych marzeń. (C. å. n.) 


Handel F. KNAUER i SYN 


| | E TERA 
Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
= szyte z welniannego i jedwabnego atłasu, Materace 
są poleca najtaniej 
War 200 AARANAIOCKANAKAKAKKI f W WNE PW JR WYR NPA 


Nowo urządzony magazyn towarów bławatnych . 
i drobiazgowych 
2581 pod firmą : 


WILHELM SYDOR 


we Lwowie, przy placa Marjackim 1. 4. w Hotelu Europejskim 


poleca na wiosnę i late najgustowniejsze materje wełnia- 
ne we wszystkich najmodniejszych kolorach i wzorach 
po cenie od 65 ot. do 2 złr. i wyżej. Perkałę i satyny w maj- 
rozmaitszych kolorach i wzorach. Plusze, akaamity, materje jedwabne i 
najmodniejsze wstążki do ubierznią sBukień. 


Wszelkie przybory do krawieczyzny, szycia haftu i t. p. 
Geny fabryczne 


ja BW” Próbki na żądanie franco. SA 


SĘ Ceny fabryczne. „W3 
| Wyłącznie główny skład 


“e Oryginalne) bielizny wełnianej 
prof. de. oiT Yaira 
koncesjowanej fabryki 


W, Bengera Synów 
Stuttgart-Bregenz 
jakoteż i wszelkie inne w za- 
„kres wełniarstwa wchodzące 
przedmioty poleca 


MAGAZYN SCHAYERÓW 


9 > E: r 
7L We Lwowie, ulica Karola Ludwika I. 3. 


HRRKKKKXXAKKBAAKKKXKXAXX 
1006 sztuk Gi wale a rob)! 


Wysyła za pobraniesą do wszystkich miejscowości 
Krajowa fabryka Tutek cygaretowych 
S. W. Niemojowskiego 


2485 Lwów, Rynek 25. 
Opakowanie gratis. Przy 6060 koazta transportin ponosi **bryka, 


, „mama 


KURIA, 


z EA A TA RAD A | DO M 


Świeży wiosenny transport 
Pończoch i Skarpetek 


Ę dla pań, mężczyzn i dzieci. 
2633 otrzymał i poleca 


Magazyn fabryczny M. BKYERA i SPÓŁKI 


Lwów, ulice Karo:a Luawika liczba 1. 


I RXXXXXXXXKKAKXKAXKA 


TG: 


złr!!! | 


i noweil za 
20 Powieści i nowel za3 złr. 


a mianowicie: 
Ludzkie sądy powieść Leona Gozlana, 
Odwiedziny w czerwonym klasztorze, nowella. 
W Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiasza. 
Choinka. 
Tysiączna noc i druga, nowella Jokaja. 
Co śnieg opowiadał, obrazek z życia. 
Przez miłość do Boga, przez J. Rogosza. 
Dyplomata, powieść w. Cherbulieza. 
Umilta, nowella z angielskiego Ouidy. 
Niewygasła mułość, powieść Dorego Thorne. 
Dziwoląg z węgierskiego M. Jokaja. 
Fenella, idylla włoska. 
Za radą przyjaciółki, nowella przez Zofię Rudnicką. 
Bodzina parjasów, z francuskiego przez Helenę Wilczyńską. 
Pojednam, powieść z francuskiego. 
Klara, nowella. 
Ostatni występ, szkic londyński, 
Kwiatek wiosenny, nowella. 
Katarynka, opowiedział B. Prus. 
Dzień w pedróży, nowella. 


Adres: W. Maniecki — Drukarnia narodowa Lwów, 
| ulica Kopernika liczba 7. 


(120 Powieści i nowell za 3 złr,!!! 


11120 Powieści 


=== maa 


= 
incl 
N 
o 
a 
S 
= 
o 
s 
© 
z 
al 
wma 
a 
A 
© 
om 
z 
5 
ka 
e 
a 


Nisz £ uz omoun T Po$orMoj OZI 


S SKAD W G 
LUDWIKA STADTMULLERA 


we Lwowie ulica Krakowska | 9. 


poleca 
Stare węgierskie wina kuracyjne 
Stare miody po lzłr. I złr.50 2 złr. 50 but. 


_$8 letnie 8 letnie 15 letnie 


Wyśmienite Starki, Żytniówki, Rum i Arak de Goa 
Oryginalne szampańskie wina 
i prawdziwy Cognac francuski z pierwszarzędnych domów 


MALAGĘ but. po złr. 150, 2*00, 250, 3-20, 6:00 i najlepszą 
z roku 1847 złr. 7'50. 


Malage białą but. po złr. 2:00 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


= 


|| +1. |EEIEEUSSCTECUCAJNWEY 


Hotel x komfortem urządzony: pokoje 5d 55 ct. do 2 złr* 


ZRKAKRARKKAKSIKKKKKNKUKNAŃ 
Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 
akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod wa:unkami najprzystępniejszemi 


5, LESTY hipoteczne, 


jekoteż 
5% premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 

N. 93) i naw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 

użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 

kaucyj małżeńskich wojskowych, ru kaucje 1 wadja, są w tym 

kantorze do nabycia. 

E Wszystkie polecenia z prowincji wyżcej4 się 
bezzwłocznie po sie dziennym, bez uowczenia 
prowizjL 2411 


«uopkzriez wuAuszjm pod EASEJNEJSSH 


BRYARKKNZRAKURYKKRKRNNNK 


2530 


Odszczególniony na Wystawie hygienicznej srebrnym medalem 
mm. xa stare wins» 


———- nei a 


> ZBiR CJI ORC: S a AETS 
Dla cierpiących na rupturę. 


Gottlieba Sturzeneggera w Herisau w Bzwajcarii maść na ruptorę, 
jest od lat wielu uznaną za wybornie aknteozny środek leczniczy. 

. Nabyć można w słoikach po zł. 820, wraz z dokładag wskazówką użycia i 
poświądezeniami: w Pradze, w aptece Fiirsta; we Wiedniu, w ap 
tece pod murzynem (Mohrenapotheke), Tuchlauben 27. 2562 4—6 
Em, 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Maałowski 
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i| cznie wydatność mloks u krów i pro- 


RRAKNRKYBRNERNKNEKNKKNNE 


Papier s fabryki Braci Fjjałkowskiek w Bislej 


pod »Ziotym Lwem we ILiwowie. 


se ezpłatnie 
Mączka kościana |, p | 
i franko posyła na łaskawe żądanie cen- 


preparowang kwasem siarkowym, nj-|niki wyrohów szklanych swych fabryk. 
skuteczniejszy nawóz pod wszelkie Leon Griinhant, w Birczy 
zasiewy wiosenne i 2644 6—235 


Proszek do karmy 


zawierający około 85°% czystego fo 
sforanu wapniowego bardzo skuteczny 
dodatek do karmy dla wszystkich 
zwierząt domowych i drobiu wszelkie- 
go rodzaju; wpływa na silny rozwó! 
kości przyszłego bydła pociągowegu 
przyspiesza otuczenie, pawiększa zna 


FET 


ip 


r 


Handel korzenny 
w dobrem miejscu zaraz 
do sprzedania 


w tymże znajduje się 


TRAFIKA 


która właścicielowi handlu może 


dukcję jaj a drobiu. być oddaną do prowadzenia na 


Pakiet na próbę zawierający notte rachunek. < 
4'/ą kilogr. proszku, wysyła odwrotną]  Bliższą wiadomość udzieli Wny 
pocztą zm nadesłaniem przekazem | Zieliński, — Główna 


Halicka 
złr. 1:60 z opakowaniem i opłaceniem | trafika Nr. I. 
porta do każdej poczty w Auatrji i 
Niemczech. 

Opis i sposób użycia tak Mączk 
kościanej, jakoteż i Proszku do kar 
my, na żądanie brzpłainie i franko, 
Fabryka wytworów chemicznych i 

nawozowych Społki komandytowej 


Juljana Wanga 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 12. 
2580 23—100 


2°65 1—8 
= — 


Nakładem księgarni 


Seyfarina Czajkowskiego 


we Lwowie wysały: 


Tretiak „Histocja wojny chocim- 
skiej“. Cena 1:50. 

Breiter, „Władysław książę Opol- 
ski“ Pan na Wieluniu, Dobrzynin 
i Kujawach, Palatyn węgierski, 
Wielkorządca Polski, Rusi, Zarys 
biograficzny. Cena złr. 1:20. 

Gtorzychi. „Połączenie Rusi Czer- 
wonej z Polską“ przez Kazimie- 


rza Wielkiego. Cena złr. 1. 
| 2601 8—8 


Pudr książęcy biały 
jest prawdziwym unikatem w sztuce 
kosmetycznej, nie zawiera żądnych 
metalicznych pierwiastków przyjemnie 
przyiega do twarzy, nadeje ŚlLczną, 
naturalną i bardzo przyjemną białość 
i delikatność. — Cena padełza l złr. 


Jana Ihnatowicza |Œ 


"p at" "RUM de Quinina 


właściciela fabryki perfum 1 mydeł 
środek niezawodny przeciw wypada- 


2357 toaletowych 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 8. 

niu włosów flakon 50 centów 
nabyć można 


w Krakowie, Sukiennice i. 40. 
w laboratorjum chemicznem 


w Czerniowcach, Rynek l. 2. 
ADOLFA POKORNEGO 


(przedtem W. Tepy 


Poszukuję 


nlajątzu 


w wschodniej Galicji w cenie od 

40 do 80 tysięcy złr. wal. aust. LWÓW, Wałowa liczba 16. 

w dobrej glebie i dobrymi budyn- ; A 
; i : Wproby moje zostały odezczególnio- 

kami. Pośrednictwo wykluczone. .. [ne medalem zasługi na wystawie hygie- 
Zgłosić się do Zarządu dóbr|niczno lekarskiej we Lwowie w r. 1588 

Przewoziec, p.czta Wojnłów. 2 64|Skład w Stanisławowie u aptekarza Ma- 


___|Joury, w Kałnezu Szustowa. 2457 2—6 
0 (l ik 


se Na święta %8 
skład wędlin 
bez familji, 35 lat liczący, posiada- 


Karola Przybylskiego 
jący chlubną rekomendację z więk- 


Lwów ul Krakowaka 1. 3. 


szych zakładów z lat 19tu poszu |obok sklepu Wiel. Justjana a na- 
kuję zaraz posady. 
Adres: Władysław 


Glinna, poczta Zborów. 
2660 3—8 


przeciwko jatek P. Barszczewskiego 
poleca; 

wszelkie wyroby wasarskie jak szynki, 

kiełbasy, salam, ozory itp. po najtań 

szych cenach i pizyjmuje swiąteczne za” 

mówienia tak miejscowe jak i z prowin: 

cji, ręcząc zą dobre, Świeża i zdrowe 
wyroby. h 

Z wysokim szacunkiem 2684 

K. Przybylski 


glnóciciel zakładu masarsk. ego we Lwowia. 


J 
Sztolf, wieś 


C ZAZZZZZÓA 


austrjackie i węgierskie 
stołowe 1 liter 40 ct. 
Zieleniaki 
1 flaszka 50, 60, 70, 80 ct i 1 złr. 
jakoteż 


i wszelkie inne wina 


po najtańszysh cenach polaca 


Albert Szkowron 
przedtem  2€69 1—6 


F. W. Królikowski 


wa Lwowie, plac Marjacki 1. 7. 


Wielki wybór 
najnowszych , 
Guzików i klamer 

do 


sukien damskich 
poleca najtaniej handel 


Kiwarda  Sehilinga 


we Lwowie 
ulica Halicka 1. 16 
2618 


ZW 


DES 
Wina węgierskie 
2670 1—35 z Willany 
pochodzące z własnych win: 
nie wyszczególnio e magrodami 
(medalami) na wystawach w Bru 
kgeli, Tryeścia i Fiinfkirchen. — Roz- 
solem za zaliczkę podztową gwaran- 
tując ża wina są naturalne Wino 
czerwone po 25, 32 ct, dsserowa czer- 
wone po 40, 45 ct., białe i różowe po 
18do 24 ct. za lite. Przy zamówieuiu 
| hektolitr cena 2 ct, niższa. 


mon Osotó, Aiie 


kellerei 
Anonse PP, Abonentów. 


które każdy akonant ma przy« 

wilej umieszczać bezpłatnie 

w objętości |2 wierszy mie. 
sięcznie. 


KAMIENICA pierwszoczęina w pobliża 
Namieatnictwa jest do zamiany za folwarlc. 
Bliższa wiadomosó w Biurze zleceń Lwów 
p. Polińskiego. 2662 2—10 

Leśniczy, a dlagoletnią praktyką ichiu- 
bnemi świadactwami, włałający językiem 
polskim i niamieskim, poszakuja posady 
pod skromnemi warunkami. Łaskawe zgło- 
sze-ia przyjmuje H. Sze!le, Krasna, poczta 
Jasienica. 3 

Poszukuje Bip nauczyciela də» dwóch 
chłopczyków do nauczania z przedmiotów 
dls szkół ludowych z II i III klasy. Wa- 
runki podać do Zarządu dóbr w Ostapiu, 
DOOTtAR CEZ o wA E 

Żarząd dóbr Jurków o p. Czchów po. 
szukuje używanych, sle jeszcze w dobrym 
stanie się znajdujących: 1) kotła parowe- 
go, 2) trybun żelaznego, 3) kotłów robo- 
czych drewnianych z talerzami do zaciera 
20 korcy kartofli, 4) kadzi fermentacyj- 
nych i ehłodniks. Oferty pojedyńszych 
części lub wszystkich razem przyjmuje 
Zarząd dóbr Jarków, p. Czchów. 


na 
Fowos z fabryki wiedeńskiej, , bardzo 
mało używany, na 4 osoby, półkryty, 
nabyć można w hotelu Krakowskim. Stróż 
tamtejszy wskaże gprzadsjącego. 


yin 


| 


dż ataki Masła 


otrzymuje codziennie świeży trensport i, 
sprzedaje po cenach najumiarkowauszyO 


handel produktów wiejskich 


NIĄ 


2689 Halicka 15. w podwórzu. 


Składam Wiel, Panu Władysławowi By: 
lickiemu, Drowi medycyny, nejszoczersze 
podsigkowanie za wyleczenie żony nesze- 
go oficjalisty z choroby giężkiej i dłago- 
letniej, Skutki kuracji tak były szybkie 
i nadzwyczajne, iż obawiałem się czy 
pomyślny tea stan trwałym będzie i po: 
stanowiłem wyczekać czas jakiś. Przeko- 
nawvszy sig po kilku miesiącach o zupeł: 
nem wyzdrowieniu chorej, umieszczana 
niniejsze publiczne podzigkowanie choga 
innym chorym stać się w ten spo 
użyteczną. 

Z Poradowskich Józefa Rafałowska. 
Lwów Ď kwietnia 1889. 


Z drukarni mar. W. Manieckiego. ~- Zarządca: Walenty Hodak. 


